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Już w tym wieku ?
Rodzice 6-letniego Carmelo 

Celeste zamieszkali w Syra- 
kuzach otrzymali razem z za­
świadczeni,em o przyjęciu chło 
pca do szkoły kartę wcielenia 
go do wojska.

Nowy most
31 października oddano do 

użytku most na rzece Prosną, 
który połączył powiaty Klucz­
bork (woj. opolskie) i Wieru­
szów (woj. łódzkie).

Sprzed 50 mln.kt
Młody mieszkaniec angiel­

skiego miasteczka Bracknell, 
15-letni uczeń Jimhy Fish wy­
łowił skamieniałą czaszkę ry­
by, która jak okazało się po 
zidentyfikowaniu, żyła w epo­
ce eocenu (w trzeciorzędzie)
to znaczy około 50 
lat temu.

milionów

Książki na
Ponad 70 tysięcy

stos
książek i

czasopism określonych jako 
niemoralne zostanie spalonych 
na cmentarzu „Chacarita” w 
Buenos Aires w obecności 
przedstawicieli władz miej­
skich stolicy argentyńskiej.

Poznań

Apel Rady Najwyższej ZSRR

Nr 260 (4898)

W 42 rocznicę Października

Akademia w UAM
(inf. wł.)
A W czoraj w auli UAM odbyła się uroczysta akademia 
’ ’ poświęcona uczczeniu 42 rocznicy Rewolucji Paź­

dziernikowej. Akademię zorganizowano staraniem Uniwer­
sytetu im. A. Mickiewicza, Akademii Medycznej i Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej.

Uroczystość otworzył rektor 
UAM, prof. dr A. Klafkowski 
po czym głos zabrał prorektor

Rozmowy polityczne 
polsko-norweskie

31 października, bawią­
cy w Polsce z oficjalną wi­
zytą minister spraw zagra­
nicznych Norwegii Hal- 
vard M. Lange rozpoczął 
rozmowy polityczne z kie­
rownictwem polskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagra­
nicznych. W godzinach po­
łudniowych min. Lange 
wziął udział w otwarciu 
wystawy obrazów Edwar­
da Muncha w Muzeum Na 
rodowym, a następnie zło­
żył wieniec na grobie Nie­
znanego Żołnierza w War­
szawie.

W tym samym dniu min. 
Lange złożył także oficjal­
ne wizyty. (PAP)

UAM, prof. dr F. Koebcke, któ 
ry dokonał przeglądu najważ­
niejszych osiągnięć radziec­
kich w dziedzinie badań prze­
strzeni kosmicznej.

Jako wybitny znawca tego te­
matu prorektor Koebcke omówił 
znaczenie wyników naukowych 
osiągniętych przy pomocy radziec 
kich sputników i łunników. Naj­
większą sensację stanowią tu zdję 
cia drugiej strony księżyca.

Szary człowiek na Zachodzie za­
skoczony został tym sukcesem 
ZSRR. Mniej byli zaskoczeni ucze­
ni zachodni, którzy od dawna zda 
wali sobie sprawę z osiągnięć ra­
dzieckich. Ogromne znaczenie, ja­
kie przywódcy ZSRR, od Lenina 
zaczynając, przywiązywali do nau 
ki dało teraz olśniewające rezul­
taty. Ustrój socjalistyczny prze­
kształci! ZSRR w przodujące mo­
carstwo świata. Nauka i technika 
radziecka otworzyły nową erę 
ludzkości.

Po przemówieniu prorekto­
ra Koebckego orkiestra Pań­
stwowej Filharmonii pod dy­
rekcją Jerzego Katlewicza wy­
konała utwory Bacewiczówny 
i Szostakowicza, (ms)

do parlamentów wszystkich krajów
Przemówienie premiera Chruszczowa

MOSKWA (PAP)

Dnia 31 bm. III sesja Rady Najwyższej ZSRR przystą­
piła do ostatniego punktu obrad — dyskusji nad sy-

tuacją międzynarodową i polityką zagraniczną ZSRR.
sesji obecny był cały rząd ra dziecki 
KPZR.

Referat na temat sytuacji
międzynarodowej polityki

i Prezydium
Na

KC

samym ludzkości zapewni się 
kój na zawsze.

Na tym trzecia sesja Rady7 
Najwyższej ZSRR zakończyła 
obrady.

Statek automat

Posiedzenie Rady Ekonomicznej
W centrum uwagi

p rzebieg bieżącego roku gospodarczego, występujące w tym 
•* czasie trudności oraz wynikające z- tej sytuacji zadania 
w ustalaniu i realizacji planu roku przyszłego — były tema­
tem plenarnego posiedzenia Rady Ekonomicznej przy Ra­
dzie Ministrów. Odbyło się ono 31 października w Warsza­
wie pod przewodnictwem prof. dr. Czesława Bobrowskiego.

Pierwszy radziecki statek 
automatyczny „Spendiar” od­
był pomyślnie pierwszy rejs 
między Kujbyszewem a Stalin 
gradem.

Kierowanie statkiem jest 
całkowicie zautomatyzowane 
i odbywa się z mostka kapi­
tańskiego. Całą załogę statku 
stanowi dwóch ludzi, z któ­
rych jeden kieruje mechaniz­
mami, a drugi dogląda spraw­
ności ich funkcjonowania.

PAP

zagranicznej Związku Radzie 
ckiego wygłosił N. S. Chrusz­
czów.

(Skrót przemówienia premie 
ra Chruszczowa drukujemy na 
str. 2),

W dyskusji nad referatem 
premiera ZSRR zabrał m. in. 
głos minister spraw zagrani­
cznych A. Gromyko, który 
stwierdził: rokowania w spra 
wie rozbrojenia — zajmą nie 
co czasu, mamy jednak nadzie 
ję, że rządy mocarstw zachód 
nich podejdą do tej sprawy 
z poczuciem wielkiej odpo­
wiedzialności i nie będą od-

wlekąc 
niosłego

rozwiązania tego do- 
problemu.

Następnie III sesja Rady 
Najwyższej ZSRR uchwaliła 
apel do parlamentów wszy­
stkich krajów.

Apel ten stwierdza, że istnieje 
droga do wykluczenia możliwości 
rozpętania nowej wojny. Drogą 
tą jest powszechne i całkowite yoz 
brbjeńie. Stasia ono wszystkie 
państwa w jednakowej sytuacji.

W wyniku urzeczywistnienia 
programu powszechnego i całko-

Odczyt 
lektora KC PZPR

witego rozbrojenia 
pewnione pokojowe 
nie państw'.

Apel wskazuje, że

zostanie za- 
współistnie-

powszechne
i całkowite rozbrojenie otwiera 
nową kartę w dziejach krajów sła
bo rozwiniętych, otwiera im 
gę do rozwoju ekonomiki i 
tury.

Rozwiązanie problemu

<Iro- 
kul-

po w-

Po wstępnym przemówieniu 
prof. Bobrowskiego członko­
wie Rady dyskutowali nad 
aktualną problematyką eko­
nomiczną kraju, opierając się 
na przedstawionych przez 
Prezydium Rady tezach i ma­
teriałach charakteryzujących

Najwięcej stosunkowo uwa­
gi Rada poświęciła zagadnie­
niom inwestycji. Był to pro­
blem zasadniczy w dyskusji, 
bowiem jak to m. in. podkreś­
lił w swym wystąpieniu S. Ję-

Tragiczne żniwo h n r a a anu

2 tysiące zabitych w Meksyku
obecny stan rzeczy w 
darce i wysuwających 
środków zaradczych.

W dyskusji, w której

drychowski kluczehi do

Według ostatnich depesz napływających z Meksyku ofia­
rą huraganu, który nawiedził we wtorek zachodnie wybrze

gospo- 
szereg

zabie-

przezwyciężenia obecnych tru­
dności jest planowy rozwój 
sił wytwórczych. (PAP)

ża tego kraju padło 2 tys.
Małe miasteczko Manititlan 

liczące 1400 mieszkańców zo­
stało pogrzebane pod lawiną

rali głos m. in. członkowie Ra­
dy: Szwalbe, Jędrychowski, 
Trąmpczyński, Zalewski, Szyr, 
Bobrowski, Bretsznajder, Cie­
ślak, Rajkiewicz, Brzoza i 
Krupiński — omówiono spra­
wy związane z inwestycjami, 
stanem zapasów, funduszem 
płac, handlem zagranicznym.

Zabawiała niemowlę 
granatami
, Pewien mężczyzna podczas 

rozmowy z niańką w jednym 
z parków florenckich spo­
strzegł z przerażeniem, że 
niańka zabawia niemowlę gra­
natami. Tylko dzięki przytom­
ności umysłu mężczyzny, gra­
naty, które w każdej sekun­
dzie mogły wybuchnąć, zosta­
ły unieszkodliwione. (PAP)

Jak podaje PIHM — zachmurze­
nie niewielkie i umiarkowane, 
miejscami, głównie w dzielnicach 
zachodnich i północno-zachodnich 
zachmurzenie duże ’ i niewielkie 
opady. Temperatura maksymalna 
od 8 st. na wschodzie do 15 st. na 
południu; minimalna od minus 2 
do plus 5 st. Wiatry słabe z kie­
runków południowych. E. Kitzmann

zabitych i około 500 rannych, 
osuwającej się ziemi. Ponad 
800 mieszkańców tego miasta 
zginęło. Pozostali przy życiu 
zbiegli w okolice. Obecnie he­
likoptery starają się ich od­
naleźć i przetransportować do 
najbliższych szpitali. Ważny 
port na Pacyfiku Manzanillo 
został częściowo zburzony. 60 
proc, domów leży w gruzach. 
W mieście jest kilkuset zabi­
tych i wielu zaginionych. Na 
wodach portu pływają zwłoki. 
Instalacje portowe zostały

szechnego i całkowitego rozbroje­
nia leży w rękach narodów'. Ra­
da Najwyższa ZSRR wyraża prze­
konanie, że w chwili obecnej cel 
ten jest w pełni osiągalny.

Szczególna odpowiedzialność •— 
podkreśla apel — spada obecnie 
na parlamenty, rządy i mężów 
stanu. Właśnie parlamenty powin­
ny wytrwale szukać dróg rozwią­
zania spornych problemów mię­
dzynarodowych, a prtede wszyst­
kim problemu rozbrojenia.

Rada Najwyższa ZSRR wyraża 
przekonanie, że szlachetna inicja­
tywa rządu radzieckiego znajdzie 
poparcie ze strony parlamentów i 
rządów wszystkich krajów. Rada 
Najwyższa'żywi nadzieję, że par­
lamenty poprą tę inicjatywę i tym

Komitet Wojewódzki i 
Miejski PZPR w Poznaniu 
zawiadamiają, że z okazji 
zbliżającej się 42 rocznicy 
zwycięstwa Wielkiej. Socja­
listycznej Rewolucji-Rai- 
dziernikowej w dniu 3 li­
stopada 1959 r„ o godz. 17, 
w sali konferencyjnej Ko­
mitetu Wojewódzkiego lek­
tor KC PZPR wicepremier r 
Eugeniusz Szyr wygłosi od­
czyt na temat: „OD REWO­
LUCJI PAŹDZIERNIKO­
WEJ DO KOMUNIZMU”.

Na powyższy odczyt za­
prasza się aktyw partyjny 
i społeczno - gospodarczy.

zniszczone, na skutek czego 
statków zatonęło. (PAP)

Piękny dar
J. Kydryńskiego

31 października otwarta

6

zo
stała w Krakowie wystawa 
księgozbioru ofiarowanego Ka 
tedrze Filologii Romańskiej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przez Juliusza Kydryńskiego. 
Księgozbiór ten, który red. 
Kydryński otrzymał od fran­
cuskiej firmy wydawniczej 
„Hachette” jako nagrodę za 
najlepszy reportaż o wysta­
wie ,,Expo 58” w Brukseli li­
czy 1.100 tomów wartości mi­
liona franków belgijskich. 
Wśród wystawionych książek 
znajdują się liczne pozycje z 
dziedziny historii, kultury i li 
teratury francuskiej, filozo­
fii, historii, sztuki, muzykolo 
gii. (PAP)

Suchą nogą 
przez Wisłę

Trwająca na Pomorzu

Płyną rodzynki 
figi, cytryny...

Wkrótce do portów polskich 
źawiną statki „Oliwa", „Le- 
want“, „Lechistan“, „Gdańsk"4 
i „Marchlewski". Wiozą one a 
Hiszpanii Grecji, Turcji, Ma­
roka: 400 ton fig. 850 .ton ro­
dzynków, 500 t. daktyli, .80 ton 
migdałów, 300 ton orzeszków 
laskowych i arachidowych o- 
raz 220 ton oliwy hiszpań­
skiej. Te świąteczne specjały 
uzupełni kilkaset ton sardynek 
z Hiszpanii i Casablanki.

dłu-
gotrwała susza spowodowała 
w licznych miejscowościach 
zupełne wyschnięcie strumy­
ków i stawów w gospodar­
stwach chłopskich. Przelotne 
deszcze w ostatnich dniach ja­
kie zanotowano w woj. byd­
goskim nie zmieniły tej sytu­
acji. Pod wpływem suszy w 
katastrofalny sposób obniżył 
się również poziom wody na 
Wiśle. Obecnie w wielu miej­
scach a m. in. w Toruniu moż­
na przejść przez Wisłę z jed­
nego brzegu na drugi całko­
wicie suchą nogą. (PAP)

Nieco później zaczną napły­
wać transporty cytryn i" po­
marańcz. Ogółem na okres ód 
grudnia br. do kwietnia 1960 ń 
centrale „Rolimpex“ i „Spo­
łem” zakontraktowały o bliską 
20 proc, owoców cytrusotyycji 
więcej niż w latach popr^ed-. 
nich. Łącznie zakupimy ok. 40 
tys. ton tych owoców.'

Największe nasilenie trans­
portów przypadnie w połowiła 
grudnia br. Oprócz dostaw .z 
krajów śródziemnomorskiej! 
zakontraktowaliśmy w Chi­
nach 4.700 ton pomarańcz, 
które spodziewane są w kraju 
w późniejszym terminie. (PAP)

Krwawe zamieszki w Kongo Belgijskim
Korespondent Agencji Reutera w Stanley ville (Kong* 

Belgijskie) donosi o wybuchu krwawych zamieszek w» tym 
mieście w nocy z piątku na sobotę. Wiadomości te potwier­
dziła Belgijska Agencja Prasowa. i 1

Władze miasta Stanlcyville zakazały odbycia wiecu rucha 
narodowego Konga, zapowiedzianego na piątek wieczór. 
Wiec odbył się mimo zakazu. Wobec tego kolonialne wojsk* 
belgijskie otworzyły ogień do uczestników wiecu zabijają* 
na miejscu 7 osób i raniąc 30.

Władze miasta powTołąły „pospolite ruszenie” koloniali- 
stów belgijskich jako pomoc dla miejscowych sił żandar­
merii. (PAP)
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wie­
sław Porzycki, kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi 
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta, sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek. terenowego — 

Józef Pieprzyk.
Dzisiejszy serwis fnformacyj- 
no-polityczny do druku przy­

gotował Feliks Biłoś.

OPINIE I MYŚLI».

NADAL UTOPIA
AA statnia debata parła- " 

mentu bońskiego wo- " 
kół spraw związanych z Z 
szybko postępującym pro- Z 
cesem koncentracji przemy- Z 
siu i wynikającą stąd ko- Z 
niecznością władzy nie tyl- Z 
ko gospodarczej ale i poli- Z 
tycznej nie była pozbawio- Z 
na pewnej pikanterii. Z

W

Otóż główtfymi dyskutan- ; 
tami byli członkowie rad “ 
nadzorczych czołowych kon ■ 
ccrnów zachodnioniemiec- ■ 
kich. Tak więc dr Burgba- ■ 
cher, poseł z ramienia CDU, “ 
jest członkiem Rhen/AG w ; 
Kolonii oraz członkiem « 
rady nadzorczej w tuzinie ” 
innych większych zakładów “ 
przemysłowych. Z

Następny z dyskutantów ; 
dr Deist, poseł z ramienia “ 
SPD i były „mąż zaufania ■ 
przemysłu stalowego”, jest Z 
członkiem rady nadzorczej ; 
w sześciu wielkich zakła- “

in. w koncernie 
Kruppa „Guss- 
Bochumer Ve-

dach m. 
stalowym 
Stahlwerk 
rein”.

Trzeci z głównych dysku
fantów Kurlbaum, poseł 
SPD jest członkiem zarządu 
„Metrawatt AG” w Norym­
berdze itd.

W Bundestagu na prawie I 
5.00 posłów zasiada okrągło ' 
100 przedstawicieli intere- i 
sów koncernów zachodnio- I 
niemieckich. Są oni posła- I 
mi z 
partii 
CDU, 
SPD.

wszystkich głównych 
politycznych, a więc 
DP, FDP a nawet 
Oczywiście wszyscy 

oni mają wśród swoich ko- ■ 
lęgów poselskich „wier- Z 
nych zwolenników” dzięki = 
czemu mogą skutecznie ■ 
wspierać interesy wielkiego ■ 
przemysłu.

Dlatego też proces kon- ■ 
centracji przemysłu i wzrost - 
bezpośrednich wpływów « 
kapitału na władzę poli- « 
tyczną mimo przeciwakcji - 
niektórych posłów z SPD i ■ 
związków zawodowych, po* - 
stępuje niewstrzymanie. -

W tym stanic rzeczy uto- - 
pijne są życzenia SPD i | 
zachodnioniemieckich zwią- ■ 
zków zawodowych,' które - 
pragną przeciwdziałać spo- " 
łeczno - politycznym skut- ~ 
kom koncentracji przez ■ 
rozciągnięcie demokracji ” 
politycznej na zarządzenie ; 
przemysłem.

ZAP

Artysta cyrkowy, małpka 
'Joey, przybyła osobiście po 
wypłatę swej gaży do banku 

w Lwerpoołu.
Fot. — CAF

Chcemy na zawsze usunąć groźbą wojny
A^hruszczow podkreślił, że 

ostatni okres charakte­
ryzuje się znacznym polepsze­
niem sytuacji międzynarodo­
wej. Napięcie znacznie osłabło 
i powstały znacznie bardziej 
sprzyjające perspektywy u- 
mocnienia pokoju na całym 
świecie.

Chruszczów skonstatował, 
że na Zachodzie zaczyna brać 
górę bardziej trzeźwa ocena 
sytuacji. Dochodzą tam do 
wniosku, że rachunki za wy­
datki na siły wojskowe należy 
oddać do archiwum. Państwa 
o różnych systemach społecz­
nych powinny współistnieć po­
kojowo na rozsądnych podsta­
wach.

Chruszczów podkreślił, że 
pokojowa polityka ZSRR i 
wszystkich krajów obozu so­
cjalistycznego otworzyła przed 
ludzkością drogę rozwoju spo­
łeczeństwa bez wojny na zasa­
dach pokojowej współpracy.

O wymianie wizyt

Mówca stwierdził, że wi­
zyta Macmillana w ZSRR 
odegrała poważną rolę w po­

lepszeniu stosunków brytyj- 
sko-radzieckich i w uzdrowie­
niu ogólnej sytuacji między­
narodowej.

Porozumienie o wymianie 
wizyt między przewodniczą­
cym Rady Ministrów ZSRR a 
prezydentem USA mówca 
scharakteryzował jako daleko 
idący krok w kierunku po­
wszechnego złagodzenia napię­
cia międzynarodowego.

Chruszczów określił swoje 
rozmowy z Eisenhowerem ja­
ko istotny wkład w sprawę u- 
mocnienia powszechnego po­
koju. Cenimy je sobie bardzo 
— powiedział mówca.

Wyraził on przekonanie, że 
jego zbliżające się spotkanie z 
de Gaullem będzie korzystne 
dla rozwoju stosunków między 
ZSRR i Francją i dla umocnie­
nia powszechnego pokoju.

Stwierdzając, iż stosunki ra­
dziecko - francuskie układają 
się normalnie, Chruszczów 
podkreślił, że udział Francji w 
antyradzieckich blokach woj­
skowych kładzie pewne piętno 
na jej polityce. Ludzie ra­
dzieccy — powiedział Chru­
szczów — pragną rozkwitu i 
potęgi Francji, chcieliby żyć w 
pokoju i przyjaźni z narodem 
francuskim.

Chruszczów z wielkim uzna 
niem mówił o realistycznych 
wypowiedziach de Gaulle‘a i

Strajk w USA trwa 
Stalownicy. odwołują się 
do Sądu Najwyższego

Związek s.talowników amery 
kańskich odwołał się w piątek 
do Sądu Najwyższego USA 
przeciwko decyzji o zastowa- 
niu ustawy Tafta-Hartley‘a, 
nakazującej stalownikom przy 
stąpienie do pracy na okres 
80 dni.

W wyniku braku surowca, 
wywołanego strajkiem stalow- 
ników największy koncern 
samochodowy USA „General- 
Motors“ rozpoczął w czwartek 
zamykanie swych fabryk na 
terenie całego kraju. Całkowi­
cie wstrzymana została już 
produkcja należących do „Ge- 
neral-Motors“ zakładów „Ca­
dillac” i „Pontiac”. Wstrzy­
mano również produkcję w 9 
z ogólnej liczby 13 zakładach 
„Chevrolet“. (PAP)

SLrótf przemówienia premiera UiLiiy Osruszczowa

MOSKWA (PAP)
W przemówieniu wygłoszonym na in sesji Rady Najwyższej ZSRR Nikita Chru 

szczow omówił zagadnienia związane z sytuacją międzynarodową i polityką zagra­
niczną Związku Radzieckiego.

Debre o nienaruszalności gra­
nicy na Odrze i Nysie.

Jak oświadczył Chruszczów, 
propozycje de Gaulle‘a rozwią 
zania problemu algierskiego 
na zasadzie samookreślenia 
mogą odegrać ważną rolę w 
uregulowaniu tego problemu, 
jeśli nie pozostaną pustymi 
deklaracjami. Takie uregulo­
wanie problemu algierskiego 
sprzyjałoby wzrostowi znacze­
nia Francji jako wielkiego 
mocarstwa.

Roztopić lody
r\roga do rokowań jest ot- 

warta — powiedział 
Chruszczów — dalszą poprawę 
sytuacji międzynarodowej moż 
na osiągnąć poprzez uregulo­
wanie spornych problemów. 

■_ .... ,

Totalizator Sportowy komunikuje
I

P. P. Totalizator Sportowy, po 
unieważnieniu losowania z dnia 
25. Ił. br. i przeprowadzeniu po­
nownego losowania w dniu 29. 10. 
br., w trosce o interesy grających 
i dobre imię przedsiębiorstwa 
przyjęło, że osoby, które typowały 
zgodnie z wynikami unieważnio­
nego losowania, doznały zawodu 
na skutek tej decyzji. Chcąc dać 
pełną satysfakcję grającym, a 
szczególnie tym, którzy typowali 
zgodnie z ogłoszonymi wynikami 
unieważnionego losowania — P.P. 
Totalizator Sportowy postanowił 
przyznać tym osobom pewne kwo­
ty, które nie będąc wypłatą wy­
granych stanowiłyby dla nich za­
dośćuczynienie za doznany zawód. 
Wysokość oraz forma wypłat zo­
staną ustalone i podane do pu­
blicznej wiadomości po zbadaniu 
całokształtu sprawy.

W związku z powyższym przed-

Co oznacza 
ustąpienie 
Murphy‘ego?

Podsekretarz stanu USA Ro­
bert Murphy — jak już poda­
waliśmy — zapowiedział ostat 
nio, iż z początkiem grudnia 
(ustąpi ze swego stanowiska. 
Na łamach „New York Jour­
nal American” ukazał się 30 
bm. komentarz na temat tej 
decyzji, który zdaje się po­
twierdzać pierwotne przypusz 
czenia obserwatorów zachod­
nich, iż przyczyną jego ustąpię 
nia była wzrastająca w ko­
łach Departamentu Stanu nie 
popularność reprezentowanej 
przez Murphy’ego polityki 
„twardego kursu” wobeę 
ZSRR.

Zdaniem „New York Jour­
nal American” rezygnacja 
Murphy’ego ze stanowiska se­
kretarza umocniła w Departa­
mencie Stanu pozycje zwolen­
ników rokowań ze Związkiem 
Radzieckim i uznania Chin.

Pismo przypomina również, 
że Murphy kategorycznie wy­
powiedział się przeciwko za­
proszeniu Chruszczowa do 
USA. (PAP)

Pifemie” stwierdził, że za­
interesowane państwa wkra­
czają obecnie w fazę takich 
rokowań, ale dodał, że trzeba 
jeszcze gruntownie roztopić 
lody zimnej wojny.

Przede wszystkim należy roz 
wiązać problem rozbrojenia i 
położyć kres wyścigowi zbro­
jeń. Czas skończyć z pozosta­
łościami drugiej wojny świa­
towej i zimnej wojny. Koniecz 
ne jest zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami. Chru­
szczów wspomniał, że osiągnął 
z prezydentem Eisenhowerem 
porozumienie w sprawie wzno­
wienia rozmów w kwestii nie­
mieckiej. Związek Radziecki 
gotów jest do poczynienia da­
leko idących kroków i do każ­
dych częściowych posunięć, o- 
partych na rozsądnych podsta­
wach, zmierzających do po­
lepszenia atmosfery w Euro­
pie.

Mówca wyraził ubolewanie 
z powodu ostatnich chińsko- 
indyjskich incydentów granicz 
nych. Cieszylibyśmy się — po­
wiedział premier radziecki — 
gdyby incydenty takie już się 
nie powtórzyły i gdyby sporne 
sprawy graniczne uregulowa­
no na drodze przyjaznych ro­
kowań, ku ogólnemu zadowo­
leniu obu stron.

Sprawa rozbrojenia
AA ówiąc o problemie roz- 

brojenia Chruszczów o- 
świadczył, że rozbrojenie po­
wszechne i całkowite, zapro­
ponowane przez Związek Ra­
dziecki, może zagrozić drogę 
wojnie.

Premier ZSRR zauważył z 
zadowoleniem, że prezydent 
Eisenhower jest zdania, iż 
szukanie rozwiązania dla tego

Isiębiorstwo zwraca się do uczest­
ników 43 zakładów Toto-Lotka na 
dzień 25. 10. br. o zachowanie tych 
odcinków „C”, na których były 
co najmniej 3 trafne typowania, 
spośród wylosowanych w dniu 
25. 10. br. dyscyplin: 3, 4, 28, 30, 
35, 47 i dodatkowa 36. W przypad­
ku zniszczenia lub zagubienia od­
cinka „C” przedsiębiorstwo będzie 
realizować odszkodowanie na pod­
stawie posiadanych odcinków „A” 
wypełnionych imiennie.

W przypadku posiadania wygra­
nej z losowania powtórzonego na 
kuponie, który posiadał trafne ty­
powania z losowania unieważnio­
nego — wygrywający oddaje od­
cinek „C” w kolekturze celem po­
brania wygranej z II losowania, 
a otrzymuje pokwitowanie, które 
stanowić będzie legitymację do 
otrzymania odszkodowania.

II
Celem wykluczenia wszelkich 

możliwości działania na szkodę 
grających przy przeprowadzaniu 
losowania przedsiębiorstwo podję­
ło szereg dodatkowych środków' 
zabezpieczających.

Jak dowiaduje się Polska Agen­
cja Prasowa, śledztwo w sprawie 
pracowników P. P. Totalizator 
Sportowy, którzy podejrzani są o 
sprzeczne z regulaminem gry 
przeprowadzenie losowania w dniu 
25 października, prowadzi nadal 
prokuratura w Chorzowie. Ze 
względu na dobro śledztwa bliższe 
szczegóły nie mogą być na razie 
ujawnione.

Warto przy okazji podać, że w 
unieważnionym losowaniu stwier­
dzono 1 kupon z 6 trafieniami, 
3 kupony z 5 premiowymi oraz 
37 kuponów z 5 zwykłymi trafie­
niami.

Idealny środek antykoncepcyjny?
Na walnym zebraniu krakowskiego oddziału Towarzystwa 

Świadomego Macierzyństwa ogłoszono komunikat, iż jeden 
z biologów krakowskich uzyskał ostatnio pozytywne wyniki 
w badaniach, których celem jest opracowanie .specjalnego 
odczynnika, wskazującego w sposób precyzyjny okresy 
płodności.

Odczynnik zdaje doskonale egzamin w próbach laborato­
ryjnych przeprowadzanych na zwierzętach. Szczególną jego 
zaletą jest zupełna prostota użytkowania, która być może 
sprowadzi cały problem do łat wych zabiegów zewnętrznych.

Obecnie rozpoczynają się badania kliniczne. Z uwagi na 
niewątpliwy nawał pytań, które przeszkadzałyby uczonemu 
w dalszej pracy — nazwisko jego nie zostało podane do wia­
domości publicznej. (PAP)

problemu jest koniecznością. 
Stanowisko, jakie wobec pro­
pozycji radzieckich zajęli Mac 
millan, Nehru, Sukarno i inni 
mężowie stanu — dodał Chru­
szczów — jest dobrą zapowie­
dzią przed rozpoczęciem roko­
wań rozbrojeniowych. Wno­
sząc propozycje rozbrojenio­
we Związek Radziecki kieruje 
się celami humanitarnymi, 
dąży do tego, by na zawsze 
usunąć groźbę wojny. „Nie- 
chcemy wykorzystać w celach 
wojennych tej przewagi, któ­
rą mamy i która będzie rosnąć 
w miarę dalszego rozwoju 
państw socjalistycznych” — 
oświadczył Chruszczów.

Chruszczów jeszcze raz 
stwierdził z naciskiem, że je­
śli państwa zachodnie nie wy­
rażą gotowości przeprowadze­
nia rozbrojenia całkowitego i

Wlała ^aponaezka

Radzieckie Ministerstwo Kul­
tury zaprosiło 9-letnią Japon­
kę Yoko Sato, uczennicę z To­
kio na naukę gry na skrzyp­
cach u słynnych skrzypków 
radzieckich Kogana i Ojstra­
cha. Yoko zaczęła się uczyć 
grać w wieku 3 lat. Uznano 
ją za bardzo obiecującą skrzy­
paczkę, gdy grała przed Or­
kiestrą Filharmonii Lenin- 
gradzkiej w kwietniu ub. roku.

Fot. — CAF

„Trofeum Mckee“
Pilot kanadyjski pochodzenia 

polskiego Janusz Źurakowski 
otrzymał ostatnio „Trofeum 
Mckee” — nagrodę za wkład 
do osiągnięć lotnictwa kana­
dyjskiego. (PAP) 

powszechnego, to Związek Ra~ 
dziecki zgodzi się zawrzeć po­
rozumienie choćby tylko w 
sprawie posunięć częściowych* 
rozpatrzyć poprawki i uzupeł­
nienia do swoich propozycji* 
jak również inne propozycje.

Spotkanie 
na.szczycie

D ząd Związku Radzieckie-^
•'go — powiedział Chru­

szczów — w pełni podziela po 
gląd o celowości jak najszyb­
szego zwołania konferencji sze 
fów rządów. Głównym przed­
miotem rozmów na takim spot 
kaniu powinien być problem 
rozbrojenia. Należałoby także 
rozpatrzyć sprawę zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami i uregulowania sytuacji 
w Berlinie zachodnim, oraz in­
ne sprawy międzynarodowe.

Rząd radziecki — dodał 
mówca — będzie nadal zdecy­
dowanie trzymać się kursu, 
który doprowadziłby od odprę 
żenią do całkowitej likwidacji 
napięcia międzynarodowego* 
zamienił osiągnięte już odprę­
żenie w trwały pokój.

Współpraca 
uniwersytetów 
Warszawy i Berlina

30 ubm. w Warszawie pod­
pisano umowę o współpracy 
naukowej między Uniwersy­
tetem Warszawskim i Uniwer­
sytetem Berlińskim im. Hum­
boldta.

Umowę podpisali rektorzy 
obu uniwersytetów: prof. dr 
S. Turski i prof. dr K. Schroe­
der.

Umowa przewiduje wymia­
nę 8 samodzielnych pracowni­
ków naukowych w celu poz­
nania metod badawczych i dy­
daktycznych oraz wygłoszenia 
wykładów. Zgodnie z postano­
wieniami umowy nastąpi tez 
wymiana 4 pomocniczych pra­
cowników, którzy odbędą pra­
ktyki w pracowniach i zakła­
dach naukowych obu krajów.

Ponadto umowa przewiduje 
udział naukowców w konfe­
rencjach organizowanych W 
obu krajach, wymianę wydaw 
nictw oraz podejmowanie 
wspólnych prac badawczych 
przez poszczególne katedry i 
zakłady obu uniwersytetów.

PAP
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Fot. — „Głos"

| „GŁOS“ | ZWYCZAJE Str. «

Rogacz w czapce myśliwskiej
i inne ciekawostki leśne

Wejdźmy do leśniczówki. Za nami kontury splecionych 
gałęziami drzew na tle srebrzystego nieba i cisza, prze­
rywana raz po raz szelestem zerwanego Ustka. W izbie 
na stole naftowa lampa, na ścianach — rogi jelenie. Sia­
dajcie! Rozmawiajmy o ciekawym życiu lasu, o mądrości 
zwierząt i niejednej myśliwskiej „głupocie”, po trochu 
o tym, co zapisane tu lasem, drogą i pamięcią.

Nie będę Wam przedstawiał 
gości. Pomyślcie, że jesteśmy 
wszyscy razem i słuchamy tak 
po domowemu. Kto gospoda­
rzem? Pan Władysław Skibiń­
ski, który 50 lat życia prze- 
leśniczył w ogóle, a prawie 30 
tu w Puszczy Nadnoteckiej. 
Czy on wszystko opowiada? 
Nie wszystko. A co? Tajemni­
ca służbowa.

A leśnicy? Potrafią przepowie­
dzieć nawet jaka będzie zima. 
O tym np. mówi im wrzos. Jak 
kwitnie dołem — zima będzie 
ciężka, jak czubek — ostra, a 
jak kwitnie cała — przeplata­
na i wilgotna.

• W tym roku kwitły całe 
wrzosy.

szkę. dostał jelenia. StrzeliŁ 
Zwierz padł. Co za radość! Z 
rogów będzie wspaniałe pier­
wsze w życiu myśliwskie tro­
feum! Zdobywca położył na 
rogi sztucer i podążył do wsi 
po podwodę.

Gdy wrócił — domniemany 
trup z bronią palną na rogach 
poszedł w las polować na my-< 
śliwy ch.

Pamiętamy o nich
Ziemia Łęczycka kryje liczne groby żołnierzy— 

Wielkopolan, poległych w kampanii wrześniowej 
1939 r. Na cmentarzach w Łęczycy, Solcy Wiel­
kiej, w Tumie i w Modlnej złożono ogółem 885 
poległym w toku działań wojennych, przede wszy­
stkim w czasie tzw. pierwszej fazy bitwy nad Bzurą.

Kto przeżył tamte dni, świa 
dczyć może — jak bli­

skie więzy zostały zadzierz­
gnięte w owych czasach mię­
dzy naszymi żołnierzami a 
miejscową ludnością. Lata o- 
kupacji sprawiły, że więzy 
te nie zostały w pełni utrwa­
lone. Tym bardziej więc za­
sługuje na uznanie inicjaty­
wa grupy kombatantów z b. 
17 Dywizji Piechoty, wywo­
dzącej się garnizonami z Wrze 
śni, Gniezna, Jarocina i Ple­
szewa. Zorganizowali oni wy­
prawę na pola walk tej dywi 
z.ji (Ziemia Łęczycka), z u- 
działem około 60 żołnierzy, 
podoficerów, oficerów i b. do 
wódcą dywizji płk. Mozdynic 
wiczem na czele.

Trasa wyprawy wiodła 
przez pobojowisko pod Łęczy 
cą, Tumem, Górą Świętej Mał 
gorzaty oraz pod Modlną i 
Celestynowem, ale obejmowa 
ła zarazem pobliskie cmenta­
rze wojenne. Cmentarze te 
świadczą jak najlepiej o pa­
triotycznych uczuciach opie­
kujących się nimi łęczycan. 
TĄ7 Łęczycy groby żołnier- 
’ ’ skie ciągną się w for­

mie ośmiu półkoli, otaczają­
cych długi mur z tablicami, 
na których wyryto nazwiska 
poległych. Kwatery „niezna­
nych” stanowią znaczną część 
wśród ogólnej liczby 606 po­
ległych, pochowanych na tym 
cmentarzu. Krawędzie kwa­
ter są obetonowane, ścieżki 
wysypano białym żwirem, ca­
łość tonie w kwiatach.

Pochowani w Łęczycy żoł­
nierze, należeli w większości 
do 29 Pułku Strzelców Ka­
niowskich z Kalisza, 60 Puł­
ku Piechoty z Ostrowa oraz 
69 Pułku Piechoty z Gniezna, 
żołnierzom tym pragną miesz 
kańcy miasta wystawić pom­
nik.

Nieopodal Łęczycy, we wsi 
Tum, znajduje się drugi z ko 
lei cmentarz, którego historia 
jest nieodłącznie związana z 
pamiętnym wyzwoleniem Łę­
czycy. Cmentarz w Tumie kry 
je groby 124 żołnierzy 56 Puł 
ku Piechoty z Krotoszyna, po 
ległych podczas szturmu, w 
którym wyrzucono Niemców7, 
usadowionych wzdłuż szosy 
Łęczyca — Piątek. Pułk ten 
wykorzystując swój sukces 
Wpadł do Łęczycy od wscho­
du, wprost na plecy niemiec­
kiego 46 Infanterie Regi­
mentu, który ogniem z bar­
dzo dogodnych pozycji trzy­
krotnie przyduszał do mokra 
deł atakujące od strony pół­
nocnej bataliony gnieźnień­
skie. Ale poległym w Tumie 
kołnierzom nie było dane prze 
żywać prawdziwego szału ra­
dości, jaki ogarnął Łęczycę 9 
Września 1939 r. około godzi- 
Uy 23.00, kiedy z ul. Ozorkow 
«kiej wycofywały się resztki 
uiemieckich oddziałów.

znoszący się dziś pośród 
grobów obelisk, wysta­

wiony staraniem miejscowej 
ludności, pozostanie dla przy 
•złych pokoleń pamiątką po 
Walecznych krotoszyniakach. 
Sam cmentarz w porównaniu 
* łęczyckim jest bardziej zbli 
żony wyglądem zewnętrznym 
do sąsiadującego z nim cmen

tarzyska wiejskiego, aniżeli 
do cmentarza wojskowego. Są 
tu więc nad każdym grobem 
skromne krzyżyki z tabliczka­
mi, kwiaty te same co w wiej 
skich ogródkach. Między kwa 
terami, wąziutkie gracowane 
ścieżki.
O odążając szlakiem boju 17 
*- dywizji, należy wyminąć 

Górę św. Małgorzaty, docie­
rając do wzgórz, na których 
rozsiadły się zapisane w hi­
storii kampanii wrześniowej 
wioski: Modlina i Celestynów. 
Miejscowości te stanowiły naj 
dalej ku południowi wysunię­
te cele natarcia dywizji. Po­
łożone na stokach płaskowy­
żu ciągnącego się równolegle 
do pradoliny Wisły, w odleg­
łości około 16 km od Bzury, 
stanowiły dla strony niemiec­
kiej mocny punkt oporu.

Nacierając nań mieli prze­
ciwko sobie chłopcy z Gnie­
zna, Jarocina, Wrześni i Ple­
szewa nie tylko zorganizowa­
ną nawałę ognia wspartego 
nalotami; mieli przede wszy­
stkim ' do przebycia przeszło 
dwukilometrową płaszczyznę 
łąk, widocznych jak na dłoni.

Wola zwycięstwa, wytrwa­
łość, organizacja ognia arty-
lerii polskiej 
chyliła szalę 
naszą stronę, 
dał wzgórze.

dywizji — prze 
zwycięstwa na

Nieprzyjaciel od
Dalej ciągnęła

się już tylko rozległa równina 
łódzka.
I> ni te przypominają inne 
' mogiły pochowanych na 
cmentarzu w Modlnej żołnie­
rzy. Na tym cmentarzu każ-

dy poległy (zidentyfikowany 
lub nieznany) ma swój nagro 
bek.

Komitet opieki nad groba­
mi poległych w Modlnej zrea 
lizował w tym roku inicjaty­
wę budowy pamiątkowego o- 
belisku, który dominuje dziś 
nad równymi rzędami żołnier 
skich grobów. Starannie utrzy 
manę mogiły dobrze świadczą 
o miejscowej dziatwie szkol­
nej, która pod kierunkiem 
swego nauczyciela p. Tokar­
skiego, wiele godzin spędziła 
przy pracy na cmentarzu.

Pewnego dnia zastała dzie­
ci na cmentarzu komisja mi­
nisterialna; w nagrodę — po­
stawiono do dyspozycji miej­
scowej GRN dość poważną 
kwotę pieniężną. W zniszczo­
nej przez wojnę Modlnej nie 
brakło możliwości jej należy­
tego wykorzystania. A jednak 
na pierwszym miejscu posta­
wiono budowę studni — bez­
pośrednio na cmentarzu dla 
ulżenia dzieciom w trudzie no 
szenia wielu, wielu wiader 
wody do podlewania masy 
kwiatów, która rośnie na żoł­
nierskich grobach...

Zapadający zmierzch nie po 
zwolił kombatantom dotrzeć 
d0 Solcy Wielkiej — ostatnie 
go z cmentarzy położonych na 
Ziemi Łęczyckiej. Nie trzeba 
jednak wątpić w dobrą wolę 
tamtejszej ludności. Niewąt­
pliwie i tam groby żołnierzy 
— Wielkopolan urzekają pięk­
nymi kwiatami, których nie 
szczędzą — jak widać na przy 
kładzie Modlnej, mieszkańcy 
umęczonej wrześniowymi bo­
jami Ziemi Łęczyckiej.

Juliusz Molski

IV asza leśniczówka, jak pa-
’ nom wiadomo, Mokrz się 

nazywa. Od mokradeł. Widzę, 
że się dziwicie, bo przecież te­
raz sucho, nawet śladu nie ma 
po dawnych bagnach. 90 lat 
temu stał tu folwark, a drugi 
w niewielkiej odległości. Z 
powodu lichych urodzajów na 
podmokłym gruncie hr. Bniń- 
ski z Biezdrowa pola zalesił i 
oddał na własność państwu 
pruskiemu. Młody las powoli 
wypił całą wodę gruntową i 
zupełnie osuszył teren.

W roku 1924 puszczę zjadła 
sówka-chojnówka. Jak tylko 
las padł, tak zaraz teren za­
czął się zabagniać. Doszło już 
do tego, że ludziom wymakały 
ziemniaki.

Okazuje się, że las pije i to 
dobrze!

— Tu na terenie leśnictwa 
było 19 ambon.

— Kto miał kazania?
— Greiser z nich polował 

na zwierzynę. Zaraz po woj­
nie wszystkie zlikwidowaliś­
my. W sąsiednim leśnictwie 
Łubowo hitlerowski wielki 
rządca Warthegau kazał zbu­
dować specjalny domek my­
śliwski z 2 pokojami dla sie­
bie i z 5 pokoikami dla gesta­
powców. Naśladował dość nie­
umiejętnie księcia Sapiehę z 
Wielenia, który ongiś był jed­
nak lepszym myśliwym i lep­
szym organizatorem polowań.

Podobny był wypadek 
pod Obrzyckiem. Zda- 

je się jeszcze dziś jeden rogacz 
chodzi w czapce na głowie. 
Ktoś z dobrze podpitych nie 
mógł wyjść z podziwu na wi-* 
dok czworonożnego dżentel^ 
mena.

— Bo widzi pan, gdy rogacz 
pada na przednie nogi, to wia-

Tylko dla kobiet
C iedzą w kawiarni — przed każdą 

filiżanka smolistej kawy, na ta­
lerzyku ciastka — i zawzięcie dysku­
tują o tym, jak schudnąć. Każda ma 
swój murowany, wypróbowany spo­
sób, polecony przez doświadczoną 
przyjaciółkę. Rozmowa bardzo oży­
wiona, argumentacja oparta wyłącz­
nie na osławionym źródle — jot-pe-pe 
(jedna pani powiedziała).

Na szczęście, apetyty są zdrowe, 
siła charakterów niezbyt duża — prę­
dzej więc czy później wszystkie cud- 
diety diabli biorą, a pozostają tylko 
teoretyczne rozważania przy smako­
witych ciastkach.

Na szczęście? Czyżbyśmy uważały, 
że tak zwany „rubensowski” typ jest 
ładny, że tusza to rzecz zdrowa? By­
najmniej. Nie ulega wątpliwości, że 
wszechogarniająca cały świat moda 
na szczupłość jest jak najbardziej ce­
lowa. Nie ma dziś chyba lekarza, któ-
ry by nie przyznał, że otyli żyją kró­
cej; nie ma chyba również człowieka 
o wysokim zmyśle estetycznym, który 

nie wołał patrzeć na szczupłą niżby 
na tęgą kobietę.

W czym, rzecz?
/// tym, by dążąc do osiągnięcia 

szczupłej sylwetki — nie opierać 
się na tym co powiedziała ta czy owa 
kuma, ale żeby zasięgnąć rady fa­
chowca. Nie trzeba w tym celu iść do 
lekarza. Wystarczy przeczytać książ­
kę, napisaną przez znającego się na 
rzeczy autora, który wywody swoje 
opiera na wiedzy, na naukowych

Każdy zawód ma swój baro­
metr. Rolnicy wróżą po­
godę według lotu jaskółek, 

gospodynie — według wilgot­
ności soli, dozorcy domowi — 
według wilgotności rur wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych.

Jest tu para wilków. Prze­
chodzi ona z lasów Siera­

kowskich przez Bucharzewo 
na Goraj i z powrotem. Wę­
drówki te odbywają się regu­
larnie, mniej więcej co 2 ty­
godnie. Kilka razy urządzano 
już polowania na bezdzietne 
wilcze małżeństwo, ale bez 
skutku.

Wilk nie jest taki głupi jak 
na przykład bażant. Basior 
chodzi pierwszy, a jego mał­
żonka stawia nogi dokładnie 
w jego ślady. Gdyby nie roz­
dzieliło się to małżeństwo przy 
omijaniu krzaka, nikt by nie 
wiedział, że to para.

*

Mówiłem o bażantach, że są 
głupie. Można je strącić 

kijem z gałęzi drzewa, na któ­
rym lubią siadać na noc. Wy­
sypać tylko pod lasem namo­
czone w spirytusie ziarno, a 
na drugi dzień można spite 
ptaki brać do worka. Radzę _ 
jednak z tego nie korzystać, 
bo... bażantów brak i po dru­
gie — to bardzo potrzebne 
ptaki, choćby ze względu na 
stonkę ziemniaczaną.

Myśllwi? Są starzy, wy­
trawni znawcy lasu i je­

go mieszkańców. I są... w ran­
dze terminatorów. Taki jeden 
przed dwoma laty polował w 
pobliskości leśnictwa. Na mu-

Nie wystarczy JOT-PE-PE
przesłankach. Ukazała się na przykład 
ostatnio praca Ireny Gumowskiej pt. 
„Wenus z patelnią”. Autorka jest go­
rącą zwolenniczką smukłej sylwetki i 
doprawdy wkłada maksimum wysiłku 
w to, by przekonać swoje czytelnicz­
ki, że należy i można schudnąć, a co 
najważniejsze, uczy w jaki sposób — 
bez zbędnego .udręczania się — osiąg­
nąć zamierzony cel. Podstawową rze­
czą jest prawidłowe odżywianie się. 
Czytelniczki — stare i młode, wyso­
kie i niskie — znajdą tu mnóstwo ta­
bel, przepisów i obliczeń na każdą 
okazję, na każdą sytuację, na wszyst­
kie warunki — prawdziwą encyklo­
pedię wiadomości (wiadomości! nie 
plotek) o tym — w jaki sposób ze­
szczupleć oraz również w jaki spo­
sób... utyć. Bo i takie bywają ży­
czenia.

Przepisy... tabele... — myślicie pew­
nie, że to nudna lektura? Ubawicie 
się, jak przy najlepszym romansie. 
Gumowska pisze niezwykle dowcip­
nie, a poza tym tak, jakby z czytel­
niczką rozmawiała w cztery oczy.

Tak więc, moje panie, przy kawie 
i ciastkach plotkujcie o... przyjaciół­
kach, ale w sprawach swojego zdro­
wia zasięgajcie fachowych porad. W 
przeciwnym bowiem razie nie tylko 
nie osiągniecie celu, ale możecie so­
bie zaszkodzić.

A swoją drogą my, kobiety, niejed­
nokrotnie nie zdajemy sobie sprawy, 
jak wiele tracimy, gdy w swoich od­
powiedzialnych przecież obowiąz­
kach domowych opieramy się niemal

wyłącznie na doświadczeniu przeka­
zywanym przez matkę.

Polecamy !
Gospodarstwo domowe, to przecież 

dziedzina, do której nauka wpro­
wadziła ostatnio wiele ułatwień, to 
dziedzina, w której umiejętna orga­
nizacja i konkretne wiadomości mogą 
bardzo ułatwić życie. A której kobie­
cie nie jest to dziś potrzebne... Jest 
na przykład w księgarniach książką 
„My i nasz dom” — również Ireny
Gumowskiej. Jeżeli powiemy, że
jest to encyklopedia wiedzy o gospo­
darstwie domowym, to może was od­
straszymy, ale jest to doprawdy do­
skonały poradnik dla każdej kobiety. 
I zaręczam Wam, że warto skorzystać 
z tych fachowych , porad w codzien­
nych na pozór dobrze nam znanych 
sprawach', jak sprzątać, co powinno 
znajdować się w każdej łazience, spi­
żarce, jak palić w piecach, jak zrobić 
dobrą kiszonkę, jak oszczędzać, jak 
dbać o urodę, jak żywić rodzinę... 
Książka jest nie duża, przyjemnie na­
pisana, niedroga (10 zł 50 gr); a po­
żytku z niej co niemiara! Nie trzeba 
się pytać sąsiadek, jak ufarbować 
sweter, albo jak wywabić plamę z 
nowej sukienki — wystarczy zajrzeć 
do książki.

Książka — to nie tylko powieść do 
poduszki, albo uczone dzieło naukow­
ca, książka potrafi również być do­
radcą w sprawach jak najbardziej 
codziennych, przyziemnych. Trzeba 
tylko sięgnąć po nią.

Ewa Kolska

Fot. (T) — CAF

domo, że jest tylko ranny, o-* 
szołomiony, i wnet się podnie­
sie. Zabity pada na bok.____

Wróćmy jeszcze do przygód.
Myśliwi jednemu ze swo­

ich kolegów (prawnikowi po­
znańskiemu) zrobili takiego 
psikusa. Kupili starego konia, 
przywiązali mu rogi i ustawili 
w krzakach.

Trzeba było widzieć tego 
prawnika, gdy zobaczył uprag­
nione rogate stworzenie. Po 
strzale z kolegami zaraz po­
biegł do ofiary.

— Panie kolego, ten byk jest 
podkuty.

Myśliwy zdębiał.

A le dajmy już spokój opo-* 
wiastkom leśnym. Najcie­

kawsze byłoby , to, co myśli o 
nas ludziach las — on, który 
ma w sobie mądrość wieków.

Księżyc po niebie poluje na 
gwiazdy.

— Panie Skibiński, serdecz­
ne podziękowania za miłą go­
ścinę!

Czas odjeżdżać. Za nami w: 
leśniczówce gaśnie lampa naf­
towa. Ludzie, żyjący za pan 
brat z lasem, odpoczywają. 
Nie wiadomo tylko, czy oni 
przez sen czuwają nad lasem, 
czy las czuwa nad nimi.

Józef Pieprzyk

Przeciiu 
„chorobie 
starości11

Wybitny polski uczony, prof. 
Janusz Supniewski, wynalazł 
nowy oryginalny lek przeciw 
miażdżycy. Obecnie Krakow­
skie Zakłady Farmaceutyczne 
wypuszczają — na razie w pół- 
technice — pierwszą serię tego 
leku. Oto kilka szczegółów o 
nim: lek ten, produkowany w 
zastrzykach, nosi nazwę MBCA, 
jest związkiem kwasu metylo- 
butono-karboksylowego, działa 
niezwykle silnie, m. in. obni-
zając 
krwi 
nięta

ilość cholesterolu we 
(dawka MBCA- wstrzyk- 
zwierzęlom obniżyła u

nich zawartość cholesterolu do 
2# procent). Preparat MBCA 
wykazuje m. in. ciekawą wła­
ściwość: tym skuteczniej dzia­
ła — im większe zmiany u cho­
rego spowodowała zawartość 
cholesterolu we krwi. (API)
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Polskie nazwy na świecie
Właściwie to chyba nie ma miejsca na kuli ziemskiej, 

gdzie by kiedykolwiek — chociażby na krótki czas — nie 
zawitał przedstawiciel naszego narodu. Tak już rzucały na­
mi koleje losów, albo też żądza przygód i odkryć. Nic więc 
dziwnego, że na mapie świata pozostawiliśmy wiele wido­
mych śladów w postaci nie tylko mogił na cmentarzach, ale 
i nazw geograficznych, które swym brzmieniem 
związane są albo z Polską w ogóle, albo z wybitnymi przed­
stawicielami naszego kraju.

Niektóre z nich nadawane 
były dla uczczenia ich odkryw 
ców lub międzynarodowych 
zasług naszych rodaków. Ol­
brzymia większość jednak wy­
rosła z tęsknoty polskich osad 
ników za krajem.

Jest więc na antypodach 
miasteczko Strzelecki oraz w 
pobliżu niego Góry Strzeleckie 
go, a w centrum Wielkiej Pu­
styni wznosi się Mount Strze­
lecki (Góra Strzeleckiego). Z 
innych naszych podróżników 
nazwiska swe nadali, pływa­
jący w mundurach marynarki 
rosyjskiej, kapitanowie: Za­
remba i Wojewódzki. Jest więc 
Wyspa Zaremby i Wyspa Wo­
jewódzkiego, a obok nich wy­
piętrza się z morza Skała Wiś­
niewskiego (u wybrzeży Ala­
ski). W pobliżu tych wysepek 
znajduje się znacznie większa, 
odkryta w roku 1879 przez 
W. H. Dalia i przez niego tak 
nazwana Wyspa Kościuszki, 
na której znajduje się Mt. 
Krzyżanowski i Jezioro Pił­
sudskiego, nazwane tak po 
pierwszej wojnie światowej 
Mt. Kościuszko to największy 
szczyt górski Australii; w sta­
nie Missisipi w USA leży 
również miasteczko Kosciusco.

Wielokrotnie upamiętnili 
również Polacy i Amerykanie 
pamięć byłego konfederata 
barskiego i oficera armii ame 
rykańskiej Kazimierza Puła­
skiego. Mamy więc Mount Pu­
łaski w stanie Illinois oraz 
miasteczka Pułaski w stanach: 
Illinois, Iowa, Kentucky, New 
York, Missisipi, Pensylwania, 
Tennensy, Virginia i Wiscon­
tin oraz Ft. Pułaski (Fort Pu­
łaski) w stanie Georgia. Na 
mapie Związku Radzieckiego 
widnieją miasta: Nowodzier- 
żyńsk i Marchlewsk, nazwane 
tak po roku 1918, dla uczcze­
nia pamięci polskich rewolu­
cjonistów — J. Marchlewskie­
go i F. Dzierżyńskiego. Nazwi­
sko zwycięzcy spod Wiednia — 
Jana III Sobieskiego nadane 
zostało miasteczku Sobieski w 
stanie Wiscontin w USA.

No, i wreszcie niezliczone na 
zwy .polskich miast i miaste­
czek, a nawet naszego kraju, 
przeszczepione na obcy teren, 
a przede wszystkim na teren 
Stanów Zjednoczonych AP 
prze^ polskich kolonistów-pio- 
nierów. Poland to miasteczka 
w stanach: Indiana, Maine i 
New York, oraz nazwa kopal­
ni w stanie Pensylwania w 
USA. Polonia — to miasteczko 
leżące na południu Kanady w 
stanie Manitoba. Cracow znaj­
dujemy w Kanadzie (st. A.1-

sasie, Tarnów w Nebrasce, Lu­
blin w Wiscontin a New Czę­
stochowa w New Yersey.

Wzruszające jest to przywią 
zanie kolonistów do nazw 
miast kraju, z którego pocho­
dzili. Bo jedno jest pewne: 
kierował nimi nie snobizm, a 
największa i najprawdziwsza 
tęsknota za ziemią, którą, mi-
mo 
ko, 
rzy 
już 
wie

że miłowali nade wszyst- 
musieli porzucić. Ci, któ- 
nadawali te nazwy, dawno 
powymierali, prawnuko- 
ich już nie umieją po pol-

sku, ale nazwy na mapie prze 
trwały, jako widomy i trwały 
ślad, że tutaj również los kie­
dyś rzucił przedstawiciela na­
szego narodu.

Janusz Księski

CORAZ WYŻEJ I SZYBCIEJ.
Przygotowania do lotów na wielkich wysokościach

Przygotowania te trwają w radzieckich laboratoriach nau­
kowych, do których ostatnio wkroczyli reporterzy „Ogońka” 
by przekazać czytelnikom niezwykle ciekawe informacje i 
zdjęcia z prób przeprowadzanych w warunkach, jakie napoty­
kają lotnicy podczas lotów w stratosferze.

Za masywnymi drzwiami 
wita odwiedzających kan­

dydat nauk medycznych M. I. 
Wakar.

w laboratorium
phodźmy do laboratorium 
U — proponuje. — Tam 

właśnie przeprowadzamy bada 
nia nad dostosowaniem specjał 
nego ubioru do warunków lotu 
na wielkiej wysokości...

Zanim przekroczymy próg 
laboratorium, uczony opowie 
nam o licznych trudnościach, 
jakie napotykają ludzie usiłu­
jący przedostać się do górnych 
warstw atmosfery- Uczeni ma­
ją tu jeszcze wiele nie roz­
strzygniętych problemów...

— Weżmy np. problem ciś­
nienia barometrycznego — opo 
wiada dr Wakar. — Wiadomo,

'berta) oraz Australii
(Queensland).

Warsaw to przecież Warsza­
wa. Tyle, że miejscowości o 
tej nazwie pojawiają się w 
USA w stanach: Illinois, In-
diana, 
North

Kentucky, Nebrasca. 
Carolina, Minnesota,

Ohio, Virginia, New York, Te­
ksas, Georgia i Dakoty. Poznan 
leży w Kalifornii, Nebrasce, 
Illinois i Teksasie, Gniezno w 
stanie Michigan, Kalisz w Wi­
scontin i Illinois, Radom w 
Illinois, Częstochowa w Tek-

NOWE 
ŹRÓDŁO
ZELAZA

Ostatnio ukazały się w pra­
sie krótkie wzmianki o przy­
stąpieniu do eksploatacji pia­
sków żelazistych w rejonie gór 
Świętokrzyskich — w Zębcu.

Warto zapoznać się z cieka­
wą metodą tej eksploatacji. 
Piaski te bowiem, zalegające na 
dużej przestrzeni w Polsce cen­
tralnej, kryją w sobie poważne 
zasoby żelaza — mimo że za­
wierają zaledwie 5 do 20 proc, 
tego metalu. Złoża mają wiel­
ką zaletę, zalegają bowiem nie­
mal na powierzchni ziemi i 
eksploatuje się je sposobem od- 
kry wkowyth.

Piaski żelaziste wymagają 
jednak wzbogacenia. Mamy już 
zakład wzbogacający ubogie 
rudy w Sabinowie — i mamy 
szereg polskich metod przerób­
czych. Dla wzbogacania pias­
ków żelazistych buduje się o- 
becnie zakład w Zębcu, właś­
nie w pobliżu owych wielkich 
złóż żelazistych piasków. (API)

źe punkt wrzenia wody obniża 
się wraz ze zmniejszeniem tego 
ciśnienia. Ciało człowieka w 80 
proc, składa się z płynów, a 
już na wysokości 19 tys. m., 
ciśnienie atmosferyczne jest 
tak niskie, że woda zaczyna 
wrzeć przy normalnej tempe­
raturze ciała ludzkiego.

— I co wtedy?
— Zaraz zobaczycie.

TU laboratorium znajduje się 
’’ tzw- barokamera, ftalowa 
kabina o okrągłych iluminato- 
rach zamiast okien. Specjalne 
pompy całkowicie wypompo­
wują z niej powietrze, podno­
sząc w górę małego białego 
pieska. Nagle piesek pęcznieje 
w naszych oczach, rozszerza 
się jak gumowa zabawka. Na 
ekranie aparatu rentgenowskie 
go widać jak skóra zwierzęcia 
oddziela się na kilka centyme­
trów od ciała.

— Ciśnienie barometryczne 
jest tak niskie, źe w tej chwili 
zagotowała się woda zawarta 
w tkankach zwierzęcia oraz 
krew, para zaś rozwarstwia 
skórę...

Badania zostały zakończone. 
O dziwo, piesek żwawo wybie­
ga z kabiny i jakby nigdy nic 
zaczyna pałaszować kawałek 
kiełbasy-

— Zjawisko wrzenia płynów 
jest nieszkodliwe dla zwierzę­
cia, o ile trwa krótko — wy­
jaśniają uczeni.

A JAK JEST 
Z CZŁOWIEKIEM?

Człowiek wznosi się na wiel 
kie wysokości w szczelnie 

zamkniętych kabinach i w spe 
cjalnie do tego przystosowa­
nych kostiumach. Za chwilę 
uniesie się do górnych warstw 
atmosfery badacz Aleksy Gra- 
czew. Ubiera się więc w strój 
ochronny, szczelnie przylega­
jący do ciała, wkłada na gło­
wę hermetyczny hełm. Jest 
w tej chwili podobny do 
Marsjanina z fantastycznej 
powieści. Zajmuje miejsce 
w kabinie, masywne, stalowe 
drzwi zamykają się. Kontakt 
ze światem może utrzymywać 
tylko za pomocą specjalnej a- 
paratury. Huczą motory. Ba­
dacz w kabinie w tej chwili „od 
rywa się’’ od ziemi, startując w 
przestrzeń. Rzecz jasna, kabi­
na pozostaje na miejscu, wy­
twarzają się w niej tylko spe­
cyficzne warunki właściwe dla 
lotów na wielkich wysoko­
ściach.

— Czuję się dobrze — sygna 
lizuje Graczew.

Ubiór ochronny jest nieza­
wodny. Coraz szczelniej przy­
lega do ciała, zaczyna je uci­
skać, kompensując w len spo­
sób zmniejszenie ciśnienia a- 
tmosferycznego.

Zamierzona wysokość zostaje 
osiągnięta. Graczew wstaje z 
krzesła porusza się w kabinie.

Czuje się nadal dobrze, co po­
twierdzają aparaty kontrolu­
jące działanie jego serca, od­
dech, ciśnienie krwi i inne 
funkcje fizjologiczne.

Powietrze z szumem zaczy­
na napływać do kabiny, strzał 
ka wysokościomierza posuwa 
się w odwrotnym kierunku, na 
stępuje „lądowanie”.

— Przy doborze środków za 
bezpieczających życie człowie­
ka przebywającego na wiel­
kich wysokościach — wyjaśnia 
ją uczeni — trzeba przewidzieć 
szereg czynników. Oto np. pod 
czas lotu na wielkich wysoko­
ściach zawiedzie nagle herme- 
tyzacja kabiny. Ciśnienie baro 
metryczne zrówna się w niej 
wówczas z zewnętrznym, na­
stąpi zaś to szybko, jak wy­
buch. Powietrze zawarte w płu 
cach, w żołądku człowieka wy 
rwie się wówczas gwałtownie 
na zewnątrz.-.

W KABINIE SAMOLOTU

Winnym pomieszczeniu labo­
ratorium umieszczono sta 

Iową kabinę samolotu. Badacz 
— Aleksy Biełokoniew, w o- 
chronnym ubraniu i herme­
tycznym hełmie siada w kabi- 
nie. Przed nim znajduje się 
szklanka z wodą. Przy pomocy 
specjalnego urządzenia obniża 
się błyskawicznie ciśnienie her 
metyczne w kabinie. Woda ze 
szklanki z niezwykłą siłą wy­
latuje w górę. A Biełokoniew? 
Siedzi i uśmiecha się: kostium 
ochronny znakomicie spełnił 
swoje zadanie.

Długi korytarz prowadzi do 
oddziału przyśpieszeń. Głucho 
warczy motor obracający me­
talową ramę. Na końcu ramy, 
z głową ułożoną w kierunku 
centrum ruchu, leży Iwan Ka­
czur.

— Przyspieszenia powstają­
ce przy locie — wyjaśnia — 
wytwarzają szereg poważnych 
zmian, np- jakby zwiększają 
wagę, ciała człowieka, jego or­
ganów wewnętrznych. Krew 
staje się ciężka jak żelazo... 
Serce nie ma siły, żeby prze­
kazać ją do mózgu. Człowiek 
przestaje widzieć, traci przy-
tomność... Gdy 
ustaje — wzrok 
wracają.

W tym celu

przyśpieszenie 
i przytomność

przeprowadza
się trening na wirówce. Dzięki 
czemu Iwan Kaczur może już 
znieść znaczne przyśpieszenia.

Kaczur jest ubrany w jakiś 
niezwykły strój, z gumowymi 
„kieszeniami” rozmieszczony­
mi przy żołądku, na biodrach, 
goleniach-

Problem ten nie został jesz 
cze rozstrzygnięty. Konstanty 
Ciołkowski np. niegdyś propo­
nował umieszczanie człowieka 
w płynach dla ochrony od- dzia 
łania przyśpieszeń. Dowodził, 
że jeśli np. jajko umieścimy w 
wodzie, a następnie silnie ude­
rzymy w naczynie z wodą — 
jajko się nie rozbije. Potwier 
dzają tó zresztą i doświadcze­
nia ze zwierzętami, umieszczo­
ne w płynie zniosły wielkie 
przyśpieszenia. 7

Maszyna

— Liczne doświadczenia — 
powiedział na zakończenie Ma 
ruchanian — wykazały już, że 
człowiek może znieść przyśpie­
szenia wytwarzane przez wiel­
ką szybkość lotu.-.

Opr. W. KOR.

a mózg ludzki
Technika „myślenia” mózgu 

elektronowego różni się od my 
ślenia człowieka. Maszyna do­
biera dane według z góry o- 
kreślonej reguły, tworzy kom­
binacje danych i przekasjuje 
wyniki.

Obecnie konstruktorzy ma­
szyn elektronowych starają 
się znaleźć sposób zwiększenia 
szybkości wybierania informa­
cji. M. in. starają się wyna­
leźć spęsób magazynowania in 
formacji, który pozwalałby na 
ich równoczesne wyłanianie 
się zgodnie z hasłem wywoław 
czym. Wynaleźli więc matry­
cowy zespół zapamiętujący,. w 
którym miliony drobnych pier 
ścionków magnetycznych na­
wleczono na przewody elek­
tryczne krzyżujące. Rozmiesz­
czono je następnie w punk­
tach krzyżowania się przewo­
dów. gdzie ulegają magneso­
waniu lub rozmagnesowaniu, 
w zależności od przepływają­
cych przez przewody prądów. 
W takim magazynie informa­
cje wyłaniają się równolegle.

W doskonaleniu układów 
magazynujących informacje, 
twórcy maszyn elektronowych 
sięgają do... sposobu działania 
układu nerwowego i mózgu w 
organizmie ludzkim. Okazuje 
się bowiem, że nerwy ludzkie 
stanowią szeregi wyłączników 
z własnymi bateriami elek­
trycznymi, zasilanymi energią 
przemiany materii. Wykryto 
też w mózgu ludzkim tzw. sy­
napsy, stanowiące wyłącznik z 
dwoma wejściami i jednym 
wyjściem. I wJaśnie na tym 
tle powstają teorie magazyno­
wania i wybierania informa­
cji oraz ich kojarzenia. (K)

Ciekawa korespondencja

Truman- Pacelli j
Tekst listu ukazał się w kwietniowym numerze ł 

miesięcznika paryskiego „Sennaciulo”; j
SZANOWNY PANIE PACELLI! i

<7 ako babtysta i jako głowa jednego z największych ) 
O i najpotężniejszych narodów świata, gdzie wszyscy > 
nazywają mnie po prostu panem Trumanem, nie mogę y 
stosować zwrotu: Jego Świątobliwość, ponieważ ten tytuł ) 
jest zarezerwowany tylko dla Boga... c

Jestem przekonany, że ani Pan, ani Pański kościół nie ) 
należą do tych, którzy prawdziwie szukają pokoju i pra- ) 
cują dla niego. Twórcy naszego narodu, poznawszy całą / 
historię i cechy Pańskiego kościoła, tak bardzo lubiącego i 
politykę i wojnę, ustalili jako główną zasadę obowiązu­
jącą nasz rząd, by nigdy papież nie miał prawa mieszać 
się do naszych spraw. Dobrze poznaliśmy doświadczenie 
historii Europy i jesteśmy pewni, że nasza demokracja । 
nie trioałaby długo, jeśli pozwolilibyśmy — na podobień­
stwo rządów europejskich — oplątać się waszymi doktry­
nami i politycznymi intrygami.

Tomasz Jefferson, jeden z najmądrzejszych ludzi na­
szego kraju, powiedział jasno: „Historia nie dostarczyła 
nam ani jednego przykładu państwa pod wpłyioami koś­
cioła, któremu udałoby się zachotoać wolność religijną”.

W konsekwencji Pan nie posiada najmniejszych kwali- ( 
fikacji, aby móc mnie pouczać o sposobie prowadzenia j 
mego narodu drogą pokoju. Kilka faktów mogłoby po­
móc Panu w odświeżeniu swej pamięci. Pański poprzed- 1 
nik w Watykanie, papież Pius XI rozpoczął atak faszy- 5 
stowski, zawierając układy z Mussolinim w 1929 r. Cy- J 
wilizacja chrześcijańska w tym roku została haniebnie j 
zdradzona. Sławny pisarz i historyk naszego kraju, Lewis ) 
Mumford — ani komunista, ani antykatolik — napisał j 
w książce „Faith for Living” z 1940 r.: „Perfidia świata I 
chrześcijańskiego jasno urzeczywistniła się w 1929 roku 5 
przez konkordat, który powiązał Mussoliniego z papieżem.” J 

Wówczas tylko nieliczni w Stanach Zjednoczonych znali > 
prawdziwe oblicze faszyzmu tak dobrze jak Pan i papież } 
Pius XI, a wy dwaj pomogliście do jego sukcesu i zwią- I 
zaliście z nim wasz kościół. Pan sam — jako młody ksiądz 
i dyplomata kościelny — wykonywał specjalne zadanie ] 
— pomocy Niemcom w przygotowaniach do drugiej woj- i 
ny światowej. Spędził Pan 12 lat w Niemczech. W poro- i 
zumieniu z von Papenem pomógł Pan Hitlerowi wzmóc- , 
nić się oraz — jako kardynał Pacelli położył Pan podpis 
pod konkordatem, który powiązał Watykan i Wielkie 
Niemcy w 1933 r. i

Nie udowodni mi Pan swojej niewiedzy o tym, że Hit- ' 
ler i naziści przygotowywali spisek przeciwko nam. Na- * i 
wet katoliccy biografowie piszą, że przez wiele lat był ) 
Pan najlepiej poinformowaną osobą w całej Trzeciej 1 
Rzeszy. Po podpisaniu konkordatu, tak ważnego dla Hit- 5 
lera, von Papen, który w Norymberdze z wielkim trudem s 
uratował swoje życie, powiedział: „Trzecia Rzesza jest 5 
pierwszym mocarstwem, nie tylko uznającym, lecz w dal- i 
szym ciągu wprowadzającym w życie szczytne zasady | 
papiestwa,f. I

Pańscy kardynałowie i biskupi w Rzymie błogosławili i
oręż użyty przeciw bezbronnym Abisyńczykom. Pański
kardynał Schuster z Mediolanu ogłosił podbój Abisynii, 
jako świętą wojnę, która pozwoli zatriumfować w tym 
kraju krzyżowi chrześcijańskiemu. Pan rości sobie prawa, 
aby nadal nazywać swój kościół — Kościołem. Bożym 
i iv konsekwencji żądać, abym ja, szef cywilnego, kon­
stytucyjnego państwa zgodził się uznać Pana jako mojego 
zwierzchnika, a w ten sposób jako zwierzchnika narodu 
amerykańskiego.

Pański poprzednik, Pius XI, oświadczył publicznie, że 
zawarłby pakt nawet z samym diabłem, jeśli to byłoby 
pożyteczne dla jego kościoła. A więc Panie Pacelli, mam 
obowiązek, jako przywódca kraju w większości prote­
stanckiego, odrzucić Pańskie ryzykowne propozycje o po­
kojowej działalności.

(Za „Słowem Polskim”)
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Z.ackód słońca nad jeziorem

Przestępcy nie są straceni
Wokół sprawy nieletnich

Fot. — E. Kitzman

Dla dzieci przywiózł z drogi śpiewające ptaszki, wycięte 
Z drzewa. W nocnym sklepie kupił tabliczkę czekolady. Dla 
żony. Wracał ciemną ulicą do domu, pogwizdując. Koło par­
kanu, ogradzającego składy, zastąpił mu drogę młody chło­
pak. Krótka szamotanina i odgłos ciosu. Na ulicy znów był 
spokój.

Gdy wkrótce potem znaleźli go przechodnie, już nie żył. 
Obok niego w błocie leżał śpiewający ptaszek, wycięty z drze 
wa.

Dokonano najstraszniejszej 
zbrodni: zamordowano człowie 
ka. W sądzie jeszcze dodano: 
zamordowano dobrego ojca, ko 
chającego męża, spokojnego o- 
bywatela.

Chłopaka, który popełnił 
Zbrodnię, nazwijmy Jasiem. 
iPotem powiem dlaczego.

W sądzie ujawniono rzeczy- 
^\’iste okoliczności: Jaś zacze­
pił denata w celach rabunko­
wych. Motyw: chęć zaimpono- 
>vania kolegom. Gdy denat 
chwycił go za rękę, Jaś prze­
straszył się, że go odda milicji. 
Uderzył w głowę kawałkiem 
pręta zbrojeniowego.

Czy chciał zabić? Nie, nic po 
dobnego nawet mu do głowy 
nie przyszło.

Jaś robi wrażenie miłego 
thłopca. Gdy się uśmiechnie, 
wprost nie mieści się w głowie, 
że to morderca. A jednak...

A jednak, gdy sędzia odczy­
tał wyrok: osiem lat więzienia, 
po sali poszedł zły pomruk. 
Osiem lat za życie człowieka?

Julian Ursyn Niemcewicz, 
działacz Sejmu Czteroletniego i 
adiutant Kościuszki, napisał 
340 lat temu rozprawę „O wię­
zieniach publicznych czyli do­
mach pokuty rzecz krótka”. 
Wtedy, gdy obyczaje dalekie 
były od łagodności a więzienia 
bl.iskie były katorgom, Niemce­
wicz wątpił o odstrasza­
jącym działaniu kary i po­
stulował wychowawcze 
działanie więzienia.

Już widzę uśmieszki czytel­
ników: „wychowawcze działa­
nie więzienia”. W przekonaniu 
wielu, więzienie — owszem — 
wychowuje, ale wychowuje w 
duchu przestępczym. Słuszniej 
by było — sądzą — żeby Jaś 
zapłacił życiem za życie, by o- 
debrano mu szansę powrotu do 
społeczeństwa.

Jaś jednak żyje. Jego spra­
na, jak i sprawy innych prze­
stępców, nie skończyła się 
wraz z wyrokiem.

Więzienie w Iławie robi za­
skakujące wrażenie. Nie 
tylko dlatego, że znajdują się w 

nivn sami młodzi ludzie, od 18 do 
25 lat. W oknach nie ma krat. 
Pensjonariusze nie noszą drew­
niaków i typowych ubrań wię­
ziennych. Funkcjonariuszy Stra­
ży Więziennej widuje się tylko 
z rzadka. Na środku placu są ko­
sze do koszykówki. Przez plac 
przechodzą dwójkami grupy 
chłopców w uniformach kroju 
Wojskowego.

W więzieniu w Iławie czynna 
jest szkoła pods awowa i czte­
ry zasadnicze szkoły zawodowe: 
metalowa, drzewna, radiotech­
niczna i elektrotechniczna. Absril 
Wenci szkół zawodowych mogą 
uzyskać dyplomy czeladnicze. 
Administracja tak stawia sprawę: 
kto nie ma pełnego wykształce­
nia podstawowego lub zawodu, 
powinien się uczyć w czasie od­
bywania kary. Ci, którzy się nic 
uczą, pracują.

IV więzieniu w Iławie działa 
zespół dramatyczny, estradowy, 

wokalny 1 orkiestralny. Jest koło 
plastyków, teatr lalek i wiele 
kółek zainteresowań. Sale sypial­
ne ozdobione są żywymi kwia­
tami i obrazami, malowanymi 
przez pensjonariuszy. Co tydzień 
w sali kinowej wyświetlany jest 
film z bieżącego repertuaru, raz 
na kwartał przyjeżdża teatr z 
Olsztyna lub Grudziądza. Na kaź 
dym piętrze jest świetlica z pis­
mami, grami, tenisem stołowym 
i bilardem. Na każdym piętrze są 
trzy drużyny piłki nożnej.

Tak, to wygląda trochę, jak 
prospekt jakiegoś zakładu

W więzieniu w Iławie dtiała 
samorząd, wybierany w taj­
nym głosowaniu. Współpracuje 
on z wychowawcami i pomaga 
funkcjonariuszom SW w utrzy­
mywaniu porządku i dyscypliny. 
Samorząd wydaje własne pismo.
wychowawczego. Myliłby się jed 

' nak, kto by sądził, że te warun­
ki nadzwyczajne łagodzą karę. 
To prawda, że przy nauce i pra­
cy, przy rozrywkach kultural­
nych i bez poczucia poniżenia 
czas kary mija znacznie szyb- 

' ciej. Ale właśnie w tych warun­
kach, tak zbliżonych do normal­
nego życia społecznego, sama ka- 

' ra pozbawienia wolno­
ści działa znacznie dobitniej. To 

i nie jest sielanka. Procesy wycho­

"T Ule przeszło nad Polską 
' wojen, tyle pożarów i 

i pożóg rozjaśniało niebo 
} krwawym blaskiem, tyle 
I kulturalnego dobra poszło 

z dymem a jednak „siły” 
starych pergaminów zdają 
się przeczyć „zasadzie” zni- 

( szczenią. Bo oto rozpoczęto 
’ przed kilku laty wielką, 
I muzykologiczną ofensywę 

na strychy starych kościo­
łów i plebanii, na najbar­
dziej zakurzone półki die- 

Icezjo.lnych archiwów i naj­
odleglejsze kąty nikomu 
niepotrzebnych bilbiotek. 
Ofensywa jest wprawdzie 
spóźniona o., minioną woj­
nę (ileżby więcej znaleziono 
skarbów'.) ale i teraz dała 
rewelacyjne rezultaty. Po­
wtarzamy z nieco kwaśnym 
uśmieszkiem słowa naszego 

I dawnego poety: „Polacy nie 
gęsi i swój język mają”, 

I ale trzeba było później i 
teraz skrupulatnie udo­
wodnić to twierdzenie fak­
tami.

Przedwojenne, jałowe 
spory dwóch czołowych 

( polskich muzykologów od- 
| sunęły nieco ?ui dalszy plan 

przeszukiwania archiwów. 
) Wspomniana ofensywa dała 

obecnie dopiero oszałamia- 
, jące plony materiałowe. 
( Istotnie mieliśmy swój 
! własny „język” i to w ska- 
Ili naprawdę europejskiej.

Przed kilkunastu miesiąca­
mi rozeszła się po Zachod- 

, niej Polsce lakoniczna wia­
domość, że Florian Dąbrow- 

wawcze przebiegają nieraz trud­
no, z oporami, często w atmo­
sferze zdenerwowania. Delikwent 
nie może się przyczaić, przy­
schnąć jak pluskwa, szukać u- 
cieczki w aspołecznym mikrokli- 

• macie więziennym, bo ten nie ist 
nieje. A gdy ogarnie go życie tej 
zamkniętej cząstki społeczeństwa, 
budzi się w nim tęsknota już nic 
za samą wolnością, lecz za ży­
ciem w normalnym społe­
czeństwie. Dla Jasia, który popeł 
nił zbrodnię lekkomyślności, ka­
ra pozbawienia wolności staje się 
w Iławie z roku na rok coraz 
bardziej nieznośną.

To nie są rozważania teore­
tyczne. Chłopcy z Iławy 

wstydzą się swoich prze­
stępstw — rzecz niemal niespo 
tykana w innych więzieniach. 
Dlatego nazwałem owego 
chłopca Jasiem, choć ma inne 
imię. Chłopcy z Iławy z regu­
ły nie wracają na drogę 
przestępstw. Zaledwie 2 pro­
cent spośród nich trafia znów 
do więzienia, przy czym są to 
już typy o patologicznej morał 
ności. Dla porównania: prze­
ciętny procent recydywy jest 
dziesięciokrotnie większy.

Tak, Niemcewicz miał rację.
Udowodnili to funkcjona­

riusze SW i pedagodzy z Iła­
wy. Ludzie, których piękna i 
pełna trudów praca jest tak 
zapoznana i niedoceniana przez 
ogół. Dla nich najcenniejsze są 
listy, zapełniające żelazne sza­
fy. Listy dziękczynne od tych, 
których wychowało więzienie.

Juliusz Znamierowski

Nofalki o muzyce i muzykach

0 »feniksach grających®

ski, ceniony kompozytor i 
pedagog poznańsko-bydgo­
ski odnalazł w Gnieźnie 
długi szereg zapomnianych 
(lub zgoła nieznanych) kom 
pozycji symfonicznych na­
szej rodzimej klasyki.

Na szczęście nie trzeba 
było zbyt długo czekać z 
realizacją jednej z nowo 
znalezionych symfonii, bo 
już w miniony piątek mo­
gliśmy w radio słyszeć 
— pierwsze (od co najmniej 
150 lat.) wykonanie „Symfo­
nii” Jana Wańskiego, ni 
mniej ni więcej... rodzone­
go macierzystego dziadka 
Karola Kurpińskiego. Flo­
rian Dąbrowski „znalezi­
sko” opracował dla prak­
tycznego użytku i oddał je 
do realizacji Pomorskiej 
Filharmonii, która goszcząc 
ostatnio w Warszawie, ten 
właśnie utwór wybrała do 
programu.

Przed tygodniem dowie­
działem się od. dr. Zygmunta 
Sitowskiego. od niedawna 
mianowanego kustoszem 
Muzeum Instrumentów Mu­

SZMERY
I

Kobieta- oyrygenł
Słuchacze zgromadzeni 

na jednym z ostatnich kon 
certów w Akademii Św. 
Cecylii w Rzymie stali się 
świadkami niecodziennego 
wydarzenia. Po raz pierw- I 
szy orkiestrą Akademii dy­
rygowała publicznie kobie ! 
ta, Erminia Romano. Pod 
jej batutą zespół wykonał 
szereg utworów Beethove- 

i na/Straussa, Haydna i in 
/ nych. Publiczność zgotowa ' 
ii ła dyrygentce serdeczną o- I 
•i wację, również krytyka 

wypowiada się pochlebnie 
j| o zdolnościach młodej ar- i! 
i tystki. (nj)

Wagony-żłobki
I Włoskie Towarzystwo O 
| chrony Matki i Dziecka 

: zaproponowało minister­
stwu pracy uruchomienie 

i na kolejach specjalnych 
|| wagonów — żłobków, któ- 
!re byłyby wyposażone w 

łóżeczka dla dzieci, kuch­
nie i gorącą wodę. W wa- 

i| gonach tych dzieci mogły­
by również podróżować i 
bez matek, pod opieką wy- I 
kwalifikowanych przedszko

i Janek, które czuwałyby ’ 
lj nad nimi podczas podróży R 

i odwoziły je na miejsce
, przeznaczenia, (m)

Praktyczny-prezenf' I

W jednym z okręgów 
francuskiej prowincji Lo- / 
taryngii, bogatej w złoża j 
węglowe, władze stanu cy ' 
wilnego wprowadziły zwy ; 
czaj ofiarowywania mło- 

!; dym parom wstępującym 
j w związki małżeńskie — 

tony węgla na nowe go­
spodarstwo. (m)

Naśladowca
Mussoliniego

Wielkie było zdumienie 
podróżnych na dworcu w 
Vcronie, gdy zamiast zapa 

' wiedzi odjazdu pociągu u- ii 
słyszeli przez megafon na- | 

I stępujące wezwanie: „Czar | 
I ne koszule rewolucji, Wio 

szki i Włosi, wy,- którzy I 
! jesteście za górami i za 

morzami, słuchajcie!” Od 
tych słów rozpoczynały się | 
zazwyczaj przemówienia : 
Mussoliniego.

Wezwana policja ustali- ' 
la, że ten głos z zaświa- | 
tów należał do speakera 
stacji Vcrona, Ettore Ano- 
ardo, który ma wielki ta­
lent naśladowania. Odna­
lazłszy gdzieś tekst prze- 

• mówienia Duce z okazji 
wypowiedzenia wojny Etio 
pii, czytał go na głos 
swym kolegom, zapomina­
jąc, że mikrofon nie jest 

| wyłączony, (m) 

zycznych, że i jemu udało 
się ‘w archiwaliach przygo- 
plańskiego Strzelna odna­
leźć stare, nieznane i cał­
kowicie na „giełdzie muzy­
kologów” nienotowane kom 
pozycje ........ jakaś „Trio
sonata”, jakieś dzieła wo­
kalne, wielogłosowe. Nie­
odżałowanej pamięci Ta­
deusz Strumiłło szukał so­
natę skrzypcową Ogińskie­
go, Wisłocki wydał w swym 
opracowaniu „Symfonię” 
Scigalskiego, bodaj z ar­
chiwaliów Grodziska wydo­
bytą. Przykładów dałbym o 
wiele więcej. Wystarczą 
wszakże i te, by udowodnić 
istnienie żywego nurtu pol­
skiej muzyki symfonicznej 
w dobie Haydna i czeskich 
Mannheimczyków — to 
znaczy w końcu 18 i po­
czątku 19 stulecia. Że mu­
zyka ta podobna jest bliź­
niaczo do dzieł Haydna? 
Całe szczęście! Do Haydna 
„warto” było być w owym 
czasie podobnym...

Rozmowa z Zygmuntem 
Sitowskim zbiegła się z

i

Brecht Brechtowi
nie wyrówna...* ’

*) Teatr Satyry w Poznaniu: 
„Czy człowiek może pomóc czło­
wiekowi” Bertolda Brechta. Prze­
kład: Andrzej Wirth. Część I: 
„Strach i nędza III Rzeszy (frag­
menty). Część II: „Moralitet ba- 
deński”. Reżyseria: Jan Perz. Sce­
nografia: Bartłomiej Kurka.

inną wiadomością, również j 
radosną i równie ważną, I 
Oto w bibliotece... Raczyń- j 
skich w Poznaniu Wanda ( 
Górecka i Mirosław Perz j 
(polonistka i muzykolog) od 
kryli zapomniany rękopis j 
w tak zwanych „Tekach l 
Erzepkiego” przechowany. 
Pochodzi on z przełomu 15 
na 16 stulecie i zawiera na 
ośmiu, pracowicie przez nie s 
znanego mnicha bernar- j 
dyńskiego zapisanych kar- i 
tach, aż 8 utworów z końca 
15 stulecia, w tym SIEDEM i 
wielogłosowych, chóralnych, ) 
bardzo interesujących, o du \ 
żych wartościach artystycz- ) 
nych. Rękopis znany byt j 
dawno polonistom, ale u- 
wadze muzykologów w nie- i 
zrozumiały sposób dotąd f 
UCHODZIŁ! A zawiera j 
rzetelne skarby, mnożące ) 
nie tylko zasób naszych j 
pozycji archiwalnych lecz j 
mogące być wzbogaceniem t 
repertuaru Stuligroszowego > 
chóru. Przecież dzięki tym 
odkryciom Dąbrowskiego, ) 
Strumiłły, Sitowskiego, Pe- i 
rza i wielu innych młodych 
muzykologów wzrasta do ( 
zupełnie innych wyżyn hi- ! 
storia polskiej muzyki! Oto i 
są te „grające feniksy” — ) 
oto dowody, że „płomień । 
rozgryzie malowajne dzieje, 
skarby, mieczowi spustoszą ' 
złodzieje — pieśń ujdzie ! 
cało...!” Polska pieśń ku j 
pociesze serc pokoleń za / 
pokoleniami!

dr Jerzy Młodziejowski /

Poznański Teatr Satyry rozpoczął nowy sezon 
składanką pt. „CZY CZŁOWIEK MOZĘ POMOC 
CZŁOWIEKOWI”, złożoną z fragmentów „STRA­
CHU I NĘDZY III RZESZY” i „MORALITETU 
BADEŃSKIEGO” Bertolda Brechta. Takie są bo­
wiem obyczaje Teatru Satyry, że raz do roku oko­
ło października ma ambicje być ambitnym.

Ostatnia premiera Teatru 
Satyry nawiązuje jednak 

nie tylko do tego rodzaju tra 
dycji. Jest równocześnie wy­
razem wiary w magię same­
go nazwiska Brechta. Trudno 
oczywiście winić niemieckie­
go dramaturga za to, że za­
klinanie się na jego nazwisko 
nie dało rezultatu, on tu prze 
cięż ucierpiał najwięcej jako 
ofiara niefortunnego i zupeł­
nie nie reprezentatywnego wy 
boru.

Najmniej wątpliwości bu­
dzą jeszcze fragmenty „Stra­
chu i nędzy III Rzeszy”. Cykl 
ten napisany na emigracji w 
Danii, a wystawiony po raz 
pierwszy w r. 1938 w Paryżu 
w reżyserii S. Dudowa, był 
groźnym ostrzeżeniem przed 
niebezpieczeństwem hitleryz­
mu. Nie inaczej przemówił w 
Nowym Jorku (1945) w insce­
nizacji Piscatora i Viertela, 
zanim nabrał w r. 1948 w Ber 
linie (reżyseria Wolfganga 
Langhoffa) i w 1957 w „Ber- 
liner Ensemble” nowych, ak­
tualnych akcentów.

Aktualność „Strachu i nę­
dzy III Rzeszy”, plakatowa 
i agitacyjna, dotyczy jednak 
konkretnej, historycznej już 
na szczęście rzeczywistości, 
która dla współczesnego tea­
tru ma wartość dokumentu 
epoki, albo też pretekstu dla 
pokazania mechanizmu dyk­
tatury. Pierwszą z tych moż­
liwości podjął „Berliner En­
semble”, troszcząc się przede 
wszystkim o histo/yczny au­
tentyzm „Strachu i nędzy III 
Rzeszy”. Aktualność została 
tu niejako dopisana przy po­
mocy projekcji filmowych, 
programu teatralnego, a na­
wet wystawy w foyer, uka­
zującej analogie między NRF 
a Niemcami hitlerowskimi. — 
Drugą, pretekstowo aluzyjną 
interpretację „Strachu i nę­
dzy III Rzeszy”, zapropono­
wał w r. 1957 paryski „Petit 
Marigny” (reżyseria: Jacąues 
Roussilon).
rpeatr Satyry widział w
A „Strachu i nędzy III Rze 

szy” dokument przeszłości. 
Reżyseria Jana Perza nawią­
zuje po swojemu do insceni­
zacji „Berliner Ensemble”. Z 

wyjątkiem nieznośnie przepa- 
tetyzowanych inwokacji wstęp 
nych, radzi sobie Perz nie 
najgorzej,choć w sposób nie­
równy, z bardzo różnorodną 
problematyką inscenizacyjną 
„Strachu i nędzy III Rzeszy”. 
Z dobrze wyważonymi reży­
sersko obrazami („Kredowy 
krzyż”, „Szpicel”) sąsiaduje w 
przedstawieniu poznańskim zu 
pełnie niedopracowana „Go­
dzina robotnika”. Nie nada­
remnie, jak widać, „Berliner 
Ensemble” powierzył insceni­
zację prawie każdego obrazu 
innemu reżyserowi (m. in. 
również Konradowi Swinar- 
skiemu).

Z wykonawców poznańskie 
go przedstawienia „Strachu i 
nędzy III Rzeszy”, wyróżnia­
li się: Maria Radłowska (Nie 
aryjska żona i Żona ze „Szpi 
cla”), Zenon Burzyński (Mąż), 
Marian Pogasz (Robotnik) i 
Jacek Flur (SA-mann). W in­
terpretacjach aktorskich domi 
nowała skłonność do typiza­
cji, łączącej jednak śmiesz­
ność z tragizmem (Mąż — Ze 
nona Burzyńskiego), jowial­
ność z grozą (SA-mann Jacka 
Flura) a tragizm przejmującą 
zwykłością ludzi osaczonych 
(l,iearyjska żona — Marii Ra 
dłowskiej i Robotnik — Ma­
riana Pogasza).
11/ szystko to jednak nic po- 
’ ’ trafiło zrównoważyć zu­

pełnego i fatalnego w skut­
kach nieporozumienia, jakim 
było połączenie ze sobą frag­
mentów „Strachu i nędzy III 
Rzeszy” z „Moralitetem ba- 
deńskim”. Dzięki takiemu ma 
riażowi udało się Teatrowi 
Satyry wypełnić wieczór, ubić 
skutecznie przy pomocy „Mo 
ralitetu badeńskiego” „Strach 
i nędzę III Rzeszy” i co naj­
gorsze — zrazie publiczność 
do Brechta.

„Moralitet badeński” nada- 
je się do tego celu jak mało 
które z dzieł Brechta. Trud­
no byłoby w całym dorobku 
breentowskim znaleźć utwór 
równie mętny, mglisty i e- 
gzaltowany. „Moralitet” pow­
stał w 1929 r. jako apologia 
bezinteresownych dążeń czło­
wieka, przeciwstawionych tu 
ciasnemu praktycyzmowi, co 
zresztą udało się Brechtowi o 
wiele lepiej przeprowadzić w 
„Locie Lindberga”, stanowią­
cym „pendant” do „Moralite­
tu badeńskiego”.

Reżyser Jan Perz i wyko­
nawcy „Moralitetu badeńskie 
go” męczyli się niemało, by 
nie zniszczyć tego, co pokaza­
li we fragmentach „Strachu 
i nędzy III Rzeszy”, ale tru­
dzili się na próżno. I tak mi­
mo dobrej woli i poczciwych 
chęci, mimo projekcji, inter­
mediów z doskonałym Gusta­
wem Burzyńskim w roli Pa­
na Schmidta i' scenografii 
Bartłomieja Kurki zmarnowa 
na została szansa spopulary­
zowania Brechta i jego dra­
maturgii, zmuszającej widza 
do czynnej postawy wobec wi 
dowiska.
IV ie usprawiedliwiają Teatru 

’ Satyry żadne — jak to 
się zwykło dobrotliwie mówić 
— obiektywne trudności, sko 
ro skromny, objazdowy Teatr 
Ziemi Mazowieckiej ma w 
swym dorobku „Matkę Cou- 
rage” Brechta. Mniejsza już 
o to, że Teatr Satyry wraca 
do swego embrionalnego, skła 
bankowego stadium i, że za­
mierza trwać w nim w przy­
szłości. Trudno się jednak na 
niego nie gniewać za zniechę­
canie do Brechta i tak już 
wystarczająco zdezorientowa­
nej i nieufnej publiczności po 
znańskiej.

Na pociechę Teatrowi Saty 
ry trzeba jednak napisać, że 
zło byłoby większe, gayby 
nie żałosna frekwencja na 
przedstawieniu „Czy człowiek 
może pomóc człowiekowi”. 
Ale to już „zasługa” teatru, 
który zdemoralizował publi­
czność „Diabłami” i „Przed­
szkolami miłości”. Cierpiały 
z tego powodu dotychczas tyl 
ko poznańskie Teatry Drama­
tyczne (biedny „Woyzeck”!). 
Teraz sam Teatr Satyry zbie 
ra owoce własnej edukacji.

Celestyn Skołuda
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ym razem przygoto­
waliśmy naszym

nawet urodzę-

u-

Adres...

Czy znasz Poznań ?

(spod Gostynia),

książkę czyta

-

Na boisku Warty odbył się

O Wiośnie Ludów na terenie na- księgarskich. P.

by do 
służbie

rzetelnego tru­
tych zdobyczy

n. Wartą (pow. 
rodowód nazwy 
Obry i Obrowa.
1253, miastem w 
nowo reaktywo

OBRZYCKO 
Szamotuły) — 
taki sam jak 
Gród już w r. 
XV wieku, na

OBREDA pod Książem — ba 
zwę swoją zawdzięcza obre- 
dzie, czyli części lasu podzie­
lonej na poręby.

*) St. Helsztyński, „Pluton Ko­
synierów” Wydawnictwo Poznań­
skie 1958, str. 468, cena 22 zł.

szego województwa mamy dużo po 
wieści: „Zapadły zamek” Francisz 
ka Fenikowskiego i „Pluton Kosy­
nierów1’ Stanisława Holsztyńskiego, 
Pierwszy powiązał to wielkie wy-

OBROWO — pod Szamotuła­
mi, nazwa od obr, czyli roz­
lewisko, bagno. W XV wieku 
trzymało się razem z Słopano- 
wem i z Obrzyckiem.

MIAZEK

PLUTON KOSYNIERÓW
ski B

niem. I to jest jej dużym walo­
rem, za to słabsze są wstawki opi­
sowe zabaw, chociaż kompozycyj­
nie chyba konieczne.

Berlina. Pracował w 
dyplomatycznej, był

Czechosłowacji B.

kawy opisuje 
wszystkie bitwy
1 potyczki, tak że 

się z zaihteresowa-

KONKURS pt. „Co to jest?
Czytelnikom innego 
rodzaju „niecodzien 
ne tematy”. Właści 

wie, są one jak najbardziej 
codzienne, tylko może nie

w I jten^ rai i i iiiiii

KUPON
Konkursu pt. „Co to jest?

Nazwisko i Imię

Co przedstawiają zdjęcia

wszyscy
ni w Poznaniu — od razu 
zgadną, co zdjęcia przed­
stawiają. Właśnie na odga 
dnięciu tematów 5 repro­
dukowanych tu zdjęć po­
lega dzisiejszy konkurs or 
ganizowany pod hasłem
,Czy znasz Poznań?” 

Warunkiem wzięcia
działu w naszym konkursie 
jest czytelne wypełnienie 
zamieszczonego u dołu stro 
ny kuponu i krótkie opisa 
nie zdjęcia w odpowied­

nim numerze rubryki. Je­
żeli, przypuśćmy, na zdję­
ciu nr 3 rozpoznalibyśmy 
fragment Starego Ratusza 
poznańskiego, należy w'ru 
bryce kuponu pod nr 3 na 
pisać: „Fragment Starego 
Ratusza poznańskiego”. O- 
czywiście, w konkursie nie 
ma takiego zdjęcia. Odpo­
wiednio wypełniony kupon 
należy umieścić w koper­
cie z napisem: „KON­
KURS — CO TO JEST” 
i przesłać do redakcji „Gło _ 
su Wielkopolskiego” (Po­
znań, ul. Grunwaldzka. 19 
pok. 58) najpóźniej do 5 
listopada 1959 r. (decyduje 
data stempla pocztowego).

Wśród Czytelników, któ 
rzy w przewidzianym ter­
minie nadeślą do redakcji 
„Głosu” bezbłędne rozwią 
zanie wszystkich pięciu za 
dań konkursowych, rozlo­
sujemy 10 nagród książko 
wych. Wyniki losowania 
oraz prawidłowe rozwiąza 
nie opublikujemy za 2 ty- 
godnie.

Konkurs nietrudny.
Pomoc rodzinna, krewnych 
i znajomych — nie zabro­
niona. Wygrana — niewy­
kluczona. A więc? Życzymy 
powodzenia!

HISTORIA
ci&Kaiuosła

OBRAZOWICE — była taka 
wieś pod Żerkowem, gdzieś w 
XV wieku, zapisana w doku­
mentach. Potem o niej głucho. 
Przypuszczać należy, że oadła 
ofiarą morowego powietrza.

wane w r. 1638. W XVIII włas­
ność starosty fhościskiego, Fi­
lipa Raczyńskiego.

Jego syn Atanazy, będąc je­
szcze bez rangi w wojsku Księ ; 
stWa Warszawskiego, nie odpo i 
wiedział oficerowi, za to do­
stał się na odwach. Obrażony 
po wyjściu z kozy, zwolnił się 
z wojska i wyjechał z Księ­
stwa. W r. 1816 ożenił się z 
Radziwiłłówną. W r. 1827 za- i 
łożył tu ordynację, a w Pozna­
niu — galerię obrazów. Tylko ! 
mało kto ją odwiedzał, do ręsz | 
ty więc rozgniewany na braci 
Polaków wywiózł swoje skar-

WOJSKO POLSKIE 
NA POMORZU W ROKU 1807 
Niedawno minęło 20 lat od śmier­

ci historyka poznańskiego dra Ja­
nusza Staszewskiego, poległego w 
kampanii wrześniowej 1939 r. W 
20 lat po śmierci autora ukazała 
się jego książka pt. „Wojsko pol­
skie na Pomorzu, w roku 1807”, któ­
ra miała być pracą habilitacyjną. 
Książka została wydana bardzo 
starannie, z kilkunastu ilustracja­
mi i szkicami sytuacyjnymi, in­
deksem oraz szczegółową biblio­
grafią prac autora. We wstępie po­
przedzającym pracę Staszewskiego 
prof. Stanisław' Herbst pisze w ten 
sposób: „Wydajemy ją nie tylko 
przez pietyzm dla poległego kolegi 
po piórze, nie tylko W' uznaniu za­
sług jego dla historiografii gdań­
skiej, ale dla utrwalenia wyników

posłem pruskim w Lizbonie. 
Dzieciom nie pozwolił uczyć 
się języka polskiego. Polaków 
nienawidził do końca życia. 
Córkę wydał za magnata węgier 
skiego, a synal za księżniczkę 
Oettingen-Wallerstein. Oto hi­
storia brata słynnego i zasłużo 
nego w pierwszej połowie XIX 
wieku Edwarda Raczyńskiego 
z Rogalina.

Jakiś potomek tego Atanaze 
go był ponoć jakąś figurą w 
Poznaniu w czasie okupacji.

OCHLA pod Krotoszynem 
została już wymieniona w r. 
1253. Nazwa od ocłilicy — czyli 
cierlicy, przyrządu do kruszenia 
paździerzy z lnu. Ochlą także 
nazywa się rzeczka przepływa 
jąca pod tą wioską. Sądzić na­
leży, że nad tym strumieniem 
już bardzo wcześnie tarto len.

OCHŁODZĄ — osada pod Ko­
by linem powstała bardzo póź­
no. bo pierwsza wzmianka o 
niej pochodzi z r. 1846. Sądzę, 
że powstała w czasie regulacji 
gruntów i uwłaszczania.

jego wieloletniego 
du badawczego i 
archiwalnych, któ 
re dla nas ocalił. 
Nie najcenniejsze 
są dziś dla nas cy 
taty z archiwów 
paryskich i drez­
deńskich, ale prze 
ds wszystkim czę 
sto przytaczane

darzenie z okresem wieku mło­
dzieńczego kaszubskiego rewolu­
cjonisty dr. Floriana Ceynowy, dru 
gi zaś z południową Wielkopolską.

Obie powieści grube, może na­
wet za grube (400—500 stron!) —
grzeszyły też skromnością obwo­
lut. Ludowa Spółdzielnia Wydawni 
cza zaczyna już teraz więcej uwagi 
zwracać na szatę zewnętrzną swo­
ich dzieł. Poznańskie Wydawnict­
wo zaś myśli handlowo jak za cza 
sów Żupańskiego lub Rzepeckiego, 
kiedy to ludzie szukali książek. 
Dziś, niestety, książki muszą szu­
kać ludzi; a więc one winny 
„krzyczeć” do czytelnika. Która z 
nich skromna i cicha, może zacho­
wać nierozcięte kartki do końca 
swego żywota.

Ale wróćmy do „Plutonu Kosy­
nierów”. Zawiera on dzieje od­
działu kosynierskiego z Siemowa

W Bydgoszczy toczy się pro­
ces przeciwko Hildebrandtowi 
i Henzemu. Akt oskarżenia za­
rzuca m. in. Hildebrandtowi 
— byłemu inspektorowi hitle-
rowskiej 
zwanemu

Sicherheitspolizei, 
.krwawym katem

sygnrtury Warszawskiego Archi­
wum Głównego X. W. oznaczające 
zniszczone niemal doszczętnie w 
pożodze warszawskiej 1944 r. akta 
Dyrekcji czy Ministerium Wojny 
Księstwa Warszawskiego, a także 
cytaty z rękopisów spalonej Biblio 
teki Przezdzieckich w Warszawie 
z niewykorzystanej bodaj przez 
nikogo spuścizny generała Zającz­
ka”.

Toteż trzeba wyrazić duże zado­
wolenie, że Gdańskie Towarzy­
stwo Naukowe, nie żałując tru­
dów i wysiłków, doprowadziło do 
końca wieloletnie dzieło historyka 
wojskowości i wychowanka Uni­
wersytetu Poznańskiego, (m)

który walczy pod 
Miłosławiem, 

Wrześnią i w la­
sach pod Mosiną 
w partyzantce 
Krotowskiego. Au 
tor w sposób cie-

Drugą zaletą powieści St. Hol­
sztyńskiego jest wierność histo­
ryczna w opisach wydarzeń. Nie­
wątpliwie dużą pomocą były mu 
różne pamiętniki. Bohaterowie nie 
są przerysowani i nie są niedory- 
sowani, czytelnik widzi więc w 
nich zwykłych ludzi. Dodam, że 
autor wiele wnosi do „Plutonu Ko 
synierów” z podań ludowych, zwy 
czajów już młodym nie znanych.

Bibliotekom specjalizującym się 
w tematyce wielkopolskiej, biblio­
tekom gromadzkim, regionalnym 
— podsuwamy tę pozycję do za­
kupu. Póki jeszcze jest na półkach

Pomorza”, że wydawał on roz­
kazy mordowania Polaków bez 
różnicy wieku. Kierował on 
również różnymi więzieniami, 
w których masowo rozstrzeli­
wano całe rodziny polskie.

* * *
Ogólnopolskie Popisy Mło­

dzieży Szkół Artystycznych 
odbywają się w Poznaniu. 26 
października odbyło się w Tea 
trze Nowym przedstawienie 
uczniów PWSAkt. z Krakowa 
i Warszawy. Absolwenci Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Ope­
rowej z Poznania zaprezento­
wali swoje umiejętności w O- 
perze, dając przedstawienie 
pt. Don Pasquale.

1 listopada PPB nr 1 w Poz 
naniu przystąpi do budowy 
trzeciego z kolei szybkościow­
ca o siedmiu kondygnacjach. 
Stanie on przy ul. Chudoby 
nr 5. Pierwszym szybkościow­
cem w Poznaniu jest dom mie 
szkalny przy ul. Warszaw-
skiej, 
kalny

drugim zaś dom miesz 
na Dębcu.

pierwszy po 7 latach przerwy 
międzypaństwowy mecz pił­
karski między drużynami Pol-

Spotkanie zakończyło się wy­
graną Polaków. Zwycięskie 
bramki dla naszych barw zdo­
byli Anioła i Białas, zawodni­
cy poznańskiego Kolejarza.
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Niebezpieczne 
miejsce

W swoim czasie na wielu 
narożnikach ulic Poznania po 
ustawiano barierki, aby wę­
drujący beztrosko przechod-
nie, nie stwarzali niebezpie­
czeństwa dla ruchu. Ale nie 
wiadomo dlaczego zapomnia­
no o jednym rzeczywiście nie 
bezpiecznym miejscu, miano­
wicie o narożniku ul. Walki 
Młodych i ai. Marcinkowskie 
go. W tym miejscu tramwaje 
jadące od strony ul. Armii 
Czerwonej, skręcają w ul. 
Walki Młodych tuż przy chód 
niku; o wypadek więc nie 
trudno.

Myślimy, że właśnie w tym 
miejscu barierka ochronna 
jest niezbędna, (b)

nommn
KUtTURAIME

WIECZÓR POETYCKI
W poniedziałek, 2 bm., o 

godz. 20, w Kawiarni Poetyc­
kiej Klubu Studenckiego „Od 
nowa” wystąpi poeta poznań­
ski, autor tomu „Niepogoda” 
Józef Ratajczak.

Wiersze czytać będą: Maciej 
Maria Kozłowski i autor. Prze 
rywniki muzyczne Jerzego Mi­
liana. (1)

„SŁOW ACKI W WILNIE”
Koło Przyjaciół Litwy w 

związku z Rokiem Słowackie­
go, organizuje w dniu 3 bm. o 
godz. 18, w sali odczytowej 
TPP-R (Ratajczaka 37) wie­
czór poświęcony latom mło­
dzieńczym Juliusza Słowackie­
go w Wilnie. Omówi je w pre­
lekcji red. H. Barański, W częś 
ci artystycznej wystąpią: Bar­
bara Jeżewska (mezzosopran), 
Paulos Raptis (tenor) i K. No­
wowiejski. (hf)

KONKURS FILMOWY
Wiele upominków czeka na 

autorów wyróżnionych listów 
na temat osobistych wrażeń, 
odniesionych po obejrzeniu o- 
statnich ciekawych pozycji ki­
nematografii • radzieckiej, pJ. 
„Sokół stepowy” i „Los czło­
wieka”, które począwszy od 
poniedziałku 2 bm. wyświetla­
ne będą kolejno w kinie „Bał­
tyk”.

Listy z dołączonym biletem 
wstępu na jeden z wyżej wy­
mienionych filmów i adnota­

cją na kopercie „Filmowy kon 
kurs listopadowy” nadsyłać na 
leży w ciągu bieżącego mie­
siąca do Okręgowego Zarządu 
Kin, Poznań, ul. Chełmońskie­
go 21 lub do kina „Bałtyk”, 
ul. Roosevelta 21

GOŚCINNE WYSTĘPY
Jak już informowaliśmy, z 

Opola przyjeżdża do Poznania, 
na gościnne występy, znany 
„Teatr 13 rzędów”- Wystąpi on 
w naszym mieście ze sztuką 
dramatyczną Jean Cocteau 
„Orfeusz”.

„Teatr 13 rzędów” występo­
wać będzie w Teatrze Satyry, 
począwszy od 3 bm. Przed­
sprzedaż biletów prdwadzą 
placówki „Orbisu” oraz kasa 
teatru.

Na zdjęciu: Antoni Jahoł- 
kowski w roli Azraela oraz 
Stanisław Szreniawski ’ w roli 
Konia.

Co poznaniacy kupują na raty Pracownicy poszukiwani

19 dni — 1500 umów

Palacza na kotły wysokiego ciśnienia, stróża 
nocnego i kierowcę na ciągnik zatrudnią Po­
znańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych 
w Poznaniu, ul. Bałtycka 85. Dojazd do za­
kładu zapewniony. Warunki do omówienia na 
miejscu. K8269

Utworzenie w Poznaniu przedsiębiorstwa Obsługi Ratalnej 
Sprzedaży dało okazję wejrzenia za kulisy „handlu na raty”. 
Posługując się danymi za 19 dni działalności ORS można 
już coś powiedzieć o przydatności przedsiębiorstwa i prze­
kazać pierwsze uwagi o tym systemie.

Co najchętniej kupujemy w 
ratalnej sprzedaży?

Największym powodzeniem 
cieszą się meble, bez wątpie­
nia najdroższe z „inwestycji” 
domowych. W ciągu 19 dni za­
warto na nie 555 umów. Na 
drugim miejscu są telewizory 
(365 umów). Dopiero w następ­
nej kolejności poznaniacy ku 
pują odzież; 307 umów warto­
ści 635 tys. zł to głównie o- 
dzież ciężka i luksusowa. Na­
dal cieszą się dużym powo­
dzeniem radioodbiorniki. W o- 
mawianym okresie znalazło się 
na nie 215 amatorów. Tak 
przedstawiają się zakupy „ma­
sowce”. Ż pozostałych: 16 kli­
entów ORS chce kupić rowe­
ry i motorowery,»11 — moto­
cykle, 9 — aparaty fotogra­
ficzne, 7 — artykuły gospo­
darstwa domowego.

W ciągu 19 dni zawarto 
ogółem 1500 umów na sprze­
daż ratalną. Półtora tysiąca 
klientów zakupuje towary 
za 5,5 miliona zł, których nie 
byliby w stanie kupić, gdy­
by nie kredyty uzyskane w 
systemie ratalnej sprzedaży'.
To jest jedna strona medalu. 

Jak natomiast wygląda reali­
zacja umów?

Czytelnicy pamiętają, że ku­
pujący przez ORS otrzymuje 
tam talon (ważny 30 dni), za 
który może wykupić wybrany 
artykuł w dowolnym sklepie.

Ponad połowę umów załat­
wiono już przy zakupie me­
bli, motorowerów i radiood­
biorników, mniej niż połowę 
zrealizowano umów na sprze­
daż odzieży. Najgorzej jest z 
motocyklami, artykułami gospo

Z roku na rok 
więcej

Wczoraj. Poznańskie Przed­
siębiorstwo Budowlane nr 2 
na konferencji prezydium Sa­
morządu Robotniczego zapo­
znało przedstawicieli poznań­
skiej prasy z planami — rze­
czowym na rok gospodarczy 
1959'60, perspektywicznym na 
lata 1959z65 i problemami 
związanymi z całokształtem 
działalności przedsiębiorstwa.

PPB nr 2 plan półroczny (od 
1 kwietnia do 30 września br.) 
wykonało w 50 proc. Na za­
planowane w roku gospodar­
czym 3.363 izby oddano do u- 
żytku 1.628. Roczne zadania 
przedsiębiorstwo zrealizuje na 
sumę 163 min. zł.

Na rok gospodarczy 1960/61 
PPB nr 2 otrzymało już zamó­
wień na 220 min. zł. Z tej su­
my przygotowane jest na wy­
konanie. zleceń za 170 min. zł. 
Z rozpoczętych w tym roku 
obiektów odda do użytku 3.623 
izby. Poznaniowi przybędzie 
Więc 55 obiektów, w tym 36 
mieszkalnych, 4 szkoły, przed­
szkole, żłobek, dwa budynki 
dla Instytutu Ochrony Roślin, 
bar samoobsługowy przy PI. 
Wolności i piekarnia, (an)

darstwa domowego i telewizo­
rami. Znaczy to, że chociaż 
sprzedaż ratalna została rozszc 
rzona na wszystkie sklepy, w 
niektórych branżach klienci 
muszą długo szukać lub też 
czekać na wybrane artykuły.

Niewesoło np. wygląda spra 
wa popularnych obecnie tele­
wizorów. Do końca roku skle­
py otrzymają 1270 „Turku­
sów”, „Belwederów” lub „Nep­
tunów” do sprzedaży detalicz­
nej i ratalnej. Producenci nie 
gwarantują jednak ciągłości i 
jakości dostaw. Trzeba więc 
będzie ograniczyć sprzedaż, że­
by poznaniacy nie biegali bez­
skutecznie z talonami kredy­
towymi. Co z tym fantem zro­
bić? Z. S.

Dla młodocianych 
dalsza nauka

W związku z rozporządzeniem 
Ministra Oświaty z dnia 14 lutego 
br. (w sprawie dokształcania mło­
docianych) Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego organizu­
je punkty nauki do których pra­
codawcy zgłoszą młodzież zatrud­
nioną w zakładach pracy. Obo­
wiązkiem dokształcania objęci są 
ci, którzy uczą się zawodu, lub są 
przyjęci jako gońcy, maszynistki, 
kontystki itp. To zarządzenie nie 
obowiązuje młodocianych uczą- 

,cych się w szkołach przyzakłado­
wych.

Wszyscy młodociani przyjęci do 
pracy do 31 października br. po­
winni być natychmiast zgłoszeni 
celem umożliwienia im rozpoczę­
cia nauki jeszcze w bieżącym ro­
ku szkolnym. Dla młodzieży przy­
jętej do pracy po tym terminie 
zorganizowana będzie nauka w o- 
kre&ie późniejszym.

Spis młodocianych z uwzględ­
nieniem wszystkich danych (wiek, 
adres, wykształcenie itp.) oraz po­
daniem nazwy i adresu zakładu 
pracy należy przesłać do Zasadni­
czej Szkoły Handlowej, Poznań, 
ul. Śniadeckich 54/58. (na)

„ZADRUTOWANA

DZIELNICA”

Fot. — L. Olejnik

Z przyjemnością prze­
czytałem, w „Glosie” z dnia 
27. X. br. artykuł pt. „Ogród 
kowe perypetie”, w którym 
autor pisze m. m. że... nie 
mogą przecież powtarzać 
się takie wypadki jak na 
Wildzie, gdzie ogródki na 
Łęgach odcinają mieszkań­
com dostęp do Warty...”. 
Tak pisze jeden z naszych 
Czytelników — p. Jozef 
Dutkiewicz i zapytuje:

... Czy nie można by za­
apelować przez Wasze pis­
mo do kompetentnych czyn 
ników, by błąd ten napra­
wiły? Wszak obecnie, od 
czasu założenia na Łęgach 
ogródków, mieszkańcy Wil­
dy są jakby w „odratowa­
nej dzielnicy”. Jeśli daw­
niej można było dojść do 
Warty np. wprost z ul. 
Krzyżowej, to obecnie trze­
ba iść drogą okrężną; koło 
łazienek.

*

Aczkolwiek pisząc e ogród­
kowych perypetiach co innego 
mieliśmy na myśli, to jednak 
uwaga p. Dutkiewicza jest słu­
szna. Istotnie, część mieszkań­
ców Wildy jest odcięta od sku­
piska zieleni. Co prawda, w 
pierwszym roku istnienia o- 
gródków na Łęgach istniało na 
wysokości ul. Krzyżowej przej­
ście dla pieszych, lecz później 
zostało zamknięte. Czy nie 
można byłoby przywrócić tej 
ścieżki?

Opory niewątpliwie będą. Po­
dobno przed laty, korzystając 
z tej ścieżki, „złota” młodzież 
wildecka czyniła niemało szkód 
w ogródkach, lecz obecnie 
chyba już z tego wyrosła.

(pch)

REJONOWE ZAKŁADY ZBOŻOWE 
„P Z Z” 

OSTRÓW WLKP. 
ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie:

KRATOWNIC 
Z PRĘTÓW ZBROJENIOWYCH 

(konstrukcji zawieszeniowej czujek ter­
micznych w komorach zbożowych), 

z materiału wykonawcy.
Bliższych informacji udzielą Rejonowe 

Zakłady Zbożowe „PZZ” Ostrów Wlkp., 
ul. Przy Rzeźni 5, telefon 509, które są 
w posiadaniu dokumentacji technicznej.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 li­
stopada 1959 r., godz. 10.

W przetargu mogą wziąć udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
K8266

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TRANSPORTU I SPEDYCJI „TRANSPED” 

W POZNANIU
ZAWIADAMIA 

że z dniem 2 listopada 1959 r. przenosi 
Oddział Przeładunkowy w Poznaniu z ulicy 
Libelta nr 26

na ni. Midkiewictn 32
Telefony: 17-60 i 40-90.

K8220

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA 
W POZNANIU

ulica Dąbrowskiego nr 159 
ogłasza

III PRZETARG KIEOBBANiCZOHT
na sprzedaż: i >

SAMOCHODU OSOB. MARKI „CITROEN” 
BI. II, cena wywoławcza 7.350 zł.

Przetarg publiczny odbędzie się 20 listopada 
1959 r„ o godzinie 11, w lokalu WSR, ul. Dą­
browskiego 159. '
, Przetarg odbędzie się na zasadach zarzą­
dzenia Ministra Komunikacji z dnia 8 maja 
1957 r. (Monitor Polski 56/57).

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
złożyć wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej najpóźniej w przeddzień przetargu 
w NBP V/Oddz. M. w Poznaniu konto 1231-92- 
121, cz. 38, dz. 4, rozdz. 75.

Samochód można oglądać codziennie oprócz 
niedziel w godzili—13 w garażach' WSR, ulica 
Bonin. K8267

Mężczyźni do prac po­
trzebni natychmiast. O- 
grodnictwo, Poznań-Wyd- 
my, Perzycka 76, dojazd 
autobusem z Kraszew- 
skiego, 35232g 
Uczniów malarskich przyj 
mę. Mistrz malarski Au- 
muller, Poznań, Roosevel 
ta 10 m. 6, wejście bocz- 
ne.  3546 5g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, Mickiewicza 
11, Wyrób Galanterii, 
I ptr., zgłoszenia: od ga­
dziny 18—20. 35534g
Gosposia samodzielna do 
prowadzenia domu leka­
rza (3 osoby) potrzebna 
zaraz. Poznań, Sczaniec- 
kiej 4 m. 12. 35556g

DKW-S8 limuzynę lub ka- 
briolimuzynę w pierwszo­
rzędnym stanie kupię. 
Tel. 6 55-86, po godz. 18. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
35362g.
Kupię „Warszawę” w do­
brym stanie. Oferty- Biu- 
ro Ogłoszeńi Swierczew- 
skiego 3 dla 35550g.

Kupię zaprowadzoną pie­
czarkarnię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 35531g.

Wózki dziecięce, do lalek 
dużym wyborze. Bracia 
Chojnaccy, Wrocławska 
25. 34987g

OGŁOSZENIA DROBNE
Wózki dziecięce, dla la­
lek, nowoczesne modele 
wielki wybór oraz mate­
race korzystnie sprzedaje, 
Poznań, Czerwonej Armii 
10. 34657g
Luksusowy samochód oso 
bowy Kaiser Manhattan 
automat sprzedam ko­
rzystnie. Oglądać dni po­
wszednie Sporna 15, od 
godz. 16. 35361g
Sprzedam samochód Fiat 
600 Multipla, przebieg 30 
tys. km, stan idealny. Siei 
ska 48. 35405g 
Telewizor marki „Durer” 
sprzedam. Zgłoszenia: te­
lefon 658-35. 35466g
Sprzedam samochód „Sko 
da-Spartak” nowy. Tele­
fon 49-47, 659-65. 35467g
Kauczuk podeszwowy im­
portowany 3 i 5 mm/sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35474g.
Skóry lisie wyprawione 
z własnej hodowli tanio 
sprzedam. Małeckiego 3 
m 1. ■ 35535g
Warsztat garbarski — a- 
dres: Warszawa, Młociny 
30, prowadzi sprzedaż śkó 
ry dla rzemieślników. Do­
jazd ' tramwajowy 28. 
pierwszy przystanek za 
włoskim cmentarzem.

K8255

Wynajmę pokój wyłączo­
ny umeblowany za udzie 
lenie pożyczki 15 tys. zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
35473g._________  
Pokoik umeblowany wy­
najmę — najchętniej pa­
nience. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35487g.
Duży pokój z : kuchnią 
śródmieściu Gniezna za- 

| mienię na mniejsze wzglę 
dnie 1 pokój z przy należ­
nościami w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
35530g.

Z. Miklaszewski, dentysta 
przyjmuje: Poznań, Przy­
byszewskiego 36 (nowe o— 
sfedle mieszkaniowe obok 
kośćioła). 35508g

Zaginęła młoda suka — 
owczarek niemiecki, czar­
na podpalana. Wiadomość 
lub odprowadzenie wyna­
grodzę. Poznań, Gwardii 
Ludowej 58 m. 8. 35389g
Zaginął 28. X. 59 mały pie 
sek czarny podpalany (u- 
szy i ogon obcięte). Od­
prowadzić za wynagrodzę 
niem — Ogrodowa 11 m. 1, 
tel. 832-87. 35536g

Maszynę do szycia „Sin­
ger” dobrą sprzedam. Ży 
dowska 15/18 m. 6a.

35293g
Sprzedam motocykl WSK 
prawie nowy. Dybalski, 
Piekary 10 m. 7. 35337g
Sprzedam nasiona cebuli 
,.Wolskiej” większą ilość. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
35218g.

Odstąpię pokój, warunki 
do omówienia. Oferty 
Biuro . Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 35442g.
Garażu do wynajęcia po­
szukuję najchętniej na La 
zarzu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35456g.

Kupię parcelę pod bliź­
niaczą zabudowę okolicy 
Grunwaldu, Jeżyc, Wino- 
grad. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35268g.
Sprzedam 2,5 ha łąki w 
okolicy Osiecznej, pow. 
Leszno. Informacje: Lesz 
no, Wolności 8. 35356g
Parcelę łńjdewląną 1900 
ms w Puszczykówku sprze 
dam. Dera, Mosina, Ry- 
nek 5.  35378g
Właściciel sprzeda parce­
lę od 475 do 856 m? w Po­
znaniu przy Szosie War­
szawskiej przed trólejbu- 
sem. Oferty - Biuro Ogło­
szeń, Swierczewpkięgo 3 
dla 35412g. _____
Sprzedam dom w Czem­
piniu (mieszkanie wolne). 
Bresa,- Czempiń,! Kościel­
na 8. . 35529g

Samodzielny pokój z kuch 
nią i zaprowadzony gabi­
net dentystyczny zamie­
nię na pokój z kuchnią 
oraz oddzielny' pokój. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
35446g.

" + "
Dnia 29 października 1959 r. zasnęła w Bogu, 

po krótkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., moja ukochana szwagierka, najuko­
chańsza ciocia i kuzynka, śp.

z Myjzów

Maria SiMdzmska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 2 bm., 

o godz. 15,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona 

RODZINA
Poznań, Cegielskiego 4, Grudziądz, Gdańsk, 

Ełk, Koronowo, Oświęcim. 35555g

Wznowiłem praktykę le­
karską. Dr med. M, Ma- 
telski, lekarz specjalista 
chorób wewnętrznych — 
szczególnie serca, elektro­
kardiografia. Poznań — 
Szkolna 13 m. 6, ■ telefon 
96-33. 34146g
Dr med. Jarosław Sluzar 
specjalista chorób wew­
nętrznych, specjalista cho 
rób płucnych. Własne la­
boratorium analityczne, 
godz. przyjęć 10—12, tel. 
49-92. Poznań, 27 Grudnia 
11, m. 7. 34809g
Gabinet Rentgenowski, Le 
szno, PI. Metziga 6. Prze­
świetlenia, zdjęcia — po­
niedziałki, piątki od go­
dziny 14. 35281 g
Żylaki, owrzodzenia nóg, 
hemoroidy, leczenie bez- 
operacyjne St. R. Olszew­
ski, lekarz med., Świer­
czewskiego lla m. 6. Go­
dziny przyjęć 8,30—10. 13— 
16, prócz soboty. 35387g

Garbowanie — farbowa­
nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wy­
konuje E. Makowiecki — 
Poznań-Sołacz, Grudzie- 
niec 66, narożnik Nad 
Wierzbakiem, dojazd tram 
wajem 9 albo 11 do Parku 
Sołackiego. 34149g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisów, baranie, bo­
brów (na wydrę) i inne. 
Łukasik, Poznań, Dwor­
kowa 14. 35266g
Chemiczne czyszczenie
farbowanie wszelkiego o- 
buwia oraz naprawy na 
kauczuku. Poznań, Kole- 
jowa 46, 35136g 
Wszelkie nieruchomości 
poleca-poszukuje, udziela 
jąc fachowych i praw­
nych porad „Fortuna”, 
Poznańr Ratajczaka 30.

___________ 35327g 
Gabinet kosmetyczny Ja­
kubowskiej, Poznań, Mar 
cinkowskiego 19, wykonu­
je zabiegi z zakresu ko­
smetyki leczniczej i po­
leca na jesień kremy spe 
cjalne.______________ 35398g
25.000 zł pożyczki poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35410g..
Wspólnika do hodowli pie 
czarek przyjmę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 35495g.
Pożyczki 7—10.000 zł, po­
szukuję. Oferty Biurb 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 35533g.
Cegielnię połową, dobry 
surowiec korzystnie od­
dam w dzierżawę. Poważ 
ne oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
29014p.

Biuro Matrymonialne ,,O- 
gnisko”, Poznań, Strusia 
9, kojarzy małżeństwa 
szybko, dobrze, szczęśli­
wie. 35498g

Czytel. „Głosu” — Stare Miasto. 
Tego rodzaju zobowiązania nie 
ma. Może Pani wskazać podobny 
obiekt i wówczas Wydział wi­
nien, uwzględniając nabyte upraw 
nienia, dokonać przydziału.

,, (5634)

Wanda Brzozowska. — Sprawę 
złożonego zażalenia rozpatrywała 
DOKP — Szczecin, jednak z bra­
ku bliższych danych nie można 
było ustalić, która urzędniczka 
pełniła służbę. Prosimy o podanie 
dnia i godziny oraz ewentualnie 
nazwiska świadków opisanego in­
cydentu. Przesyłamy pozdrowie­
nia. (5316)

W. Hoffmann — Poznań. Z przy­
słanym listem Wydział Handlu 
Rady Narodowej m. Poznania po­
lemizuje, nie zawsze przyznając 
Panu rację. Wobec jednak rady­
kalnej zmiany na tym odcinku,

Ąodpohmdmic

dyskusja stała się bezprzedmio­
towa.

St. Alejski. Za cenne uwagi dzię 
kujemy; z artykułu na razie nie 
skorzystamy. (5548)

J. O. Jak nas informuje Zwią­
zek Spółdzielni Pracy wskazany 
artykuł został wykonany ściśle 
według życzeń klienta a cenę za­
twierdziła Wojewódzka Komisja 
Cen. Jeżeli interesują Pana dal­
sze szczegóły tej sprawy, to pro­
simy podać dokładny adres, a za­
poznamy Pana z treścią wyjaśnię 
nia Woj. Zw. Spółdz. Prący. (5133)

Edmund Stanin, M. Martyka — 
Na listy odpowie prawnik.

Mieszkańcy ul. Solnej. Prezy­
dium Rady Narodowej informuje 
nas, że sprawa wyeliminowania 
ciągników z ruchu miejskiego jest 
obecnie największą troską. Jednak, 
natychmiastowe wycofanie ich z 
ruchu mogłoby spowodować zatrzy 
manie prac, szczególnie w bazach- 
transportowych (przewożenie cięż­
kich elementów budowlanych).

(5384)
M. D. — Poznań: Jak nas zawia­

domiło Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej Poznań-Grun- 
wald ob. B. P. otrzymał już mie­
szkanie w nowym budownictwie.

(5526)
Zygmunt Szepka — Poznań: List 

otrzymaliśmy, za który serdecznie 
dziękujemy. Cenne uwagi posta­
ramy się wykorzystać. (5700)

Wiktoria Katarzyna — Poznań: 
Dziękujemy za nadesłany list. 
Przesyłamy pozdrowienia. (5701)
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Sparta pierwszym leaderem 
w ekstraklasie koszykówki Wszystko o mistrzostwach koszykarzy

W piątek i w sobotę odbyła się pierwsza kolejka spotkań 
w I lidze koszykówki mężczyzn.

We wczorajszych spotka­
niach warszawska Legia po­
konała wysoko Gwardyjski 
Klub Sportowy Wybrzeże 
69:48, Sparta Nowa Huta roz­
gromiła Łódzki Klub Sporto­
wy 87:54. Zespół mistrza Pol­
ski — Polonia Warszawa zwy

941 tysięcy złotych 
w Toto-Lotku

ciężył toruńskich akademików 
82:72 a krakowska Wisła wy­
grała z AZS Warszawa 80:60.

Przypominamy, iż w piąt­
kowych spotkaniach Lech po­
konał wrocławski Śląsk 87:72, 
a Cracovia Gwardię Wrocław 
93:81.

Po pierwszej kolejce rozgry

Najbardziej popularnym sportem obok piłki nożnej jest 
w Poznaniu koszykówka, która zresztą poziomem na 
głowę bijc piłkarstwo. Mamy w naszym mieście czte­

ry zespoły drugoligowc (AZS, Lech II, Olimpia, Warta) oraz 
jeden pierwszoligowy (Lech I). Ponadto w II lidze gra lesz-
czyńska Polonia, w I lidze koszykarek zespoły Lecha i 
pii, a w II lidze — AZS-u i Energetyka; łącznie mamy 
sięć drużyn ligowych.

Olim 
dzie-

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Totalizator Sportowy zawiada 
mia, że w specjalnym konkur 
sie sportowym Toto-Lotek, lo­
sowanym 29 ubm. stwierdzono 
jedno rozwiązanie z 6 trafie­
niami, wygrane po ok. 941,617 
zł; 4 rozwiązania z 5 premiow., 
wygrane po ok. 235.401 zł; 93 
rozwiązania z 5 trafieniami, wy 
grane po ok. 13.499 zł; 5723 
rozwiązania z 4 trafieniami, wy 
grane po ok. 274 żł oraz 113 197 
rozwiązań z 3 trafieniami, wy­
granego ok. 11 zł.

Z uwagi na okres reklama­
cyjny (7, 8 i 11 dni) wysokość 
nagród może ulec zmianie.

wek aktualna tabela 
gląda następująco:
1. Sparta N. Huta
2. Wisła Kraków
3. Legia W-wa
4. Lech P-ń
5. Cracovia
6. Polonia W-wa
7. AZS Toruń
8. Gwardia Wrocław
9. Śląsk Wrocław

10. Wybrzeże Gdańsk
11. AZS W-wa
12. Łódzki KS

I ligi wy

i

i

i

Bokserzy NRD 
nie przyjadą 
do Polski

Coraz trudniej jest bokse­
rom polskim nawiązywać kon­
takty międzypaństwowe. Po 
odmowie Węgrów i Finów, 
tym razem PZB otrzymał od-
mowną odpowiedź z NRD.
Spotkania z NRD miały odbyć 
się w grudniu. W telegramie 
nadesłanym do PZB, działacze 
bokserscy NRD zawiadamiają, 
że 10 listopada przyjedzie do 
Polski ich delegacja, która o- 
mówi z PZB kalendarzyk spot­
kań NRD — Polska. (PAP)

Finał europejski 
na żużlu w Warszawie

Decyzją Międzynarodowej 
Federacji Motocyklowej przy­
szłoroczny finał europejski 
mistrzostw świata na żużlu 
odbędzie się w Warszawie. 
Polsce przyznano ponadto or­
ganizację jednej z czterech 
eliminacji. W mistrzostwach 
ma startować 64 zawodników 
z kontynentu europejskiego, 
w tym 17 Polaków. Organiza 
cję finału mistrzostw świata 
przyznano ponownie Anglii.

(m)

Listopad 
niedziela 

1 
poniedz.

2

Wszystkich 
Świętych

Dzień
Zaduszny

Teatry
W POZNANIU: 

NIEDZIELA — nieczynne. 
PONIEDZIAŁEK — nieczynne. 

W WOJEWÓDZTWIE
NIEDZIELA 

KALISZ — „Karmozyna”. 
PONIEDZIAŁEK — nieczynne.

Kina
W POZNANIU I W POWIECIE 
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Apollo — g. 14 — 20 „W samo 

południe” (USA 14 1.); poniedz. od 
g. 15.45 „Dom Pani Tellier” (franc. 
18 1.); BAŁTYK — g. 15.30, 18 i 
20.30 „Lekarz i znachor” (włoski 
18 1.); poniedz. od g. 15.30 „Sokół 
stepowy” (radź. 14 1.); CZTER­
NASTKA — g. 15, 17.30 i 20 „W 
rytmie rock and roiła” (ang. 16 1.); 
poniedz; g. 14 — 20 „Świat milcze­
nia” (franc. 7 1.); DOM KULTURY 
MO — g. 15, 17.30, 20 i poniedz. 
g. 15 „Zemsta zza grobu” (franc. 
18 1.); GWIAZDA — remont. HUT­
NIK — g. 14.30, 16.45, 15 „Skrzyw­
dzona” (węg. 18 1.); poniedz. — 
nieczynne; MALTA — g. 16 — 20 
„Postrach kobiet” (franc. 18 i.); 
MINIATURKA — g. 15.45, 18 i 20.15 
„W obronie mojej miłości” (franc. 
16 1.); poniedz. g. 15.45, 18 i 20.15 
„W okopach Stalingradu” (radź. 
12 1.); MUZA — g. 15, 17.30 i 20 
„Prawo jest prawem” (franc.-wło­
ski 16 1.); OSIEDLE — g. 16 — 20 
„Stewardessy” (niem. 18 1.); po­
niedz. g. 16 — 20 „Dezerter” (pol­
ski 18 1.); PANCERNIAK — g.

2
2
2
2
2
2
1

i

i

87:54
80:60
69:49
87:72
93:81
82:72
72:82
81:93
72:87
49:69
60:80
54:87

NIEDZIELA, 1 LISTOPADA 
Godz. 11 — WARTA — SPÓJNIA 

Gdańsk. Zawody koszykarzy 
o mistrzostwo II ligi. Sala, 
przy ul. Marcelińskiej.

— LECH II — OLIMPIA. Za­
wody koszykarzy o mistrzo­
stwo II ligi. Sala, przy ul. 
Matejki.

Godz. LECH — GWARDIA
Wrocław. Zawody koszyka­
rzy o mistrzostwo I ligi. Sa­
la, przy ul. Matejki.

W piątek rozpoczęły się mi­
strzostwa I ligi koszykarzy, 
które skupiają na sobie zasad 
nicze zainteresowanie kibiców. 
Spośród dwunastu zespołów I 
ligi w przyszłym roku na wio­
snę wyłoniony zostanie 25 z 
kolei mistrz Polski. Działacze 
i trenerzy koszykówki niemal 
zgodnie stwierdzają, iż w bie­
żących mistrzostwach naj­
większe szanse na zajęcie 
pierwszego miejsca mają: u- 
biegłoroczny mistrz — Polo­
nia Warszawa, Lech, AZS War 
szawa i Wisła Kraków.

Czterech faworytów
przewidywaniach dwunas- 

•’ tu trenerów drużyn I li­
gi jedynie te cztery zespoły 
typowane są na tron mistrzów 
ski, przy czym aż ośmiu spo­
śród zapytywanych najwięk­
sze szanse da je Lechowi i Po­
lonii. Zespoły te są w sumie 
aż dziesięciokrotnie typowane 
na mistrzów, AZS Warszawa 
— ośmiokrotnie, a Wisła Kra­
ków — czterokrotnie.

Oczywiście, bylibyśmy naj­
bardziej zadowoleni. gdyby ty­
tuł mistrzowski wywalczyli 
koszykarze poznańscy. Zdaje- 
my sobie jednak doskonale 
sprawę, iż ewolucje w takty-

Cios dla zawodowców
Przewodniczący Międzynarodowego Komitetu Olimpijskie 

go, Avery Brundage pragnie utrudnić łyżwiarkem i łyż­
wiarzom przejście do obozu zawodowców. Chce on prze 
forsować ' tuż przed Igrzyskami w Sąuaw Yalley postano-
wienie, na mocy którego zdo­
bywcy jednego z sześciu 
miejsc będą mogli przejść na 
zawodowstwo dopiero 9 mie­
sięcy po Igrzyskach.

Avery Brundage opracował 
projekt 13-punktowego prze­
pisu. Do przestrzegania jego 
musiałby się zobowiązać każ 
dy olimpijczyk przed startem. 
W wypadku jego przekrocze-
nia zawodnika czeka 
konwencjonalna...

kara

17.30 i 20 „Francis — muł, który 
mówi” (USA 12 1.); poniedz. — 
nieczynne; PIAST — g. 15 „Skar­
by Sułtańa” (niem. 7 1.), g. 17 i 19 
„Zbrodnia i kara” (franc. 18 1.); 
poniedz. — nieczynne; RIALTO — 
g. 15.30, 18 i 20.15 „Mściciel z La- 
ramie” (USA 16 1.); SCALA — g. 
16 — 20 „Gość z zaświatów”’ (franc. 
12 1.); poniedz. g. 16 — 20 „Dopóki 
jesteś ze mną” (niem. 15 1.); TAR­
GOWE — g. 17 i 20 „Atomowa 
kaczka” (ang. 12 1.); TĘCZA — g. 
11 „Miś Bimbo” (czeski 7 ].); g. 
16 — 20 „Ostatnia miłość” (franc. 
18 1.); poniedz. g. 16 — 20 „Kroki 
we mgle” (ang. 18 1.); WARTA — 
g. 14 — 20 „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru” (polski 18 1.); poniedz. 
g. 15, 17.30 i 20 „Rzymskie waka­
cje” (USA 18 1.); WOJSKOWE — 
g, 10 — bajki; g. 17.30 i 20 „Małe 
jasne” (węg. 16 1.); poniedz. g. 17 
i 19.30 „Ali Baba i 40 rozbójni­
ków” (franc. 16 1.); FOTOPLASTI- 
KON — od 9 — 21 „Chile i Boli­
wia”; RUSAŁKA (Swarzędz g. 15 
„Błękitny kontynent” (dokum.); 
g. 17 i 19 „Baza ludzi umarłych” 
(polski 18 1.); poniedz. — nieczyn­
ne; WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
— g. 13.30 — „Bramkarz z naszej 
ulicy” (czeski 7 1.), g. 14.45, 17 
i 19.15 „Wyznanie hochsztaplera 
Feliksa Krulla” (niem. 18 1.); 
poniedz. — nieczynne; ZNICZ 
(Żabikowo) — g. 17 i 19 „Cichy 
Don” (III ser. radź. 16 1.); poniedz. 
— nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE:
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
GNIEZNO — Lech „Obcy W do­

mu”.(franc. 16 1.); poniedz. „Mło­
dzi przyjaciele” (włoski 10 1.); po­
lonia — „Sny w szufladzie” (wło­
ski 14 1.); poniedz. „Zona pieka­
rza” (franc. 18 ].); KALISZ Syre­
na „Ostatni akt” (austr. 14 1.); po­
niedz. „Dziewczyna z domu po­
prawczego” (niem. 16 i.); Stylowe 
— „Niepotrzebni” (franc. 18 1.); 
Wolność ’— „Błękitna strzała” 
(radź. 16 1.); poniedz. „Louis Arm­
strong” (USA 12 1.); LESZNO — 
Polonia „Zemsta zza grobu” (franc.

ce gry (np. wzmacnianie przez
niektóre zespoły defensywy) 
oraz w przepisach gry co­
raz więKsze ograniczenia w 
czasie utrzymywania piłki 
przez zawodników) dają naj­
większe szanse zespołom o naj 
większej wytrzymałości kon­
dycyjnej, dużych umiejętnoś­
ci technicznych i odporności 
nerwowej.

Lechici odnosili w ubiegłym 
sezonie wielkie sukcesy mię­
dzynarodowe i wskutek tego z 
konieczności sezon dla nich 
znacznie się przedłużył Okres

przygotowań dc mistrzostw zo 
stał więc bardzo skrócony. Zo­
baczymy, czy i w jakim ewen­
tualnie stopniu może to zawa­
żyć na formie poznaniaków w 
rozgrywkach mistrzowskich, w 
których w piątek po zwycięs­
twie nad Śląskiem (87:72) zdo­
byli już pierwsze punkty. Oby 
tak dalej, a wtedy być może 
zespół dębieckich kolejarzy po
raz ósmy zdobędzie tytuł 
strzowski.

1929
1930
1931
1932
1933
1934

Dotychczasowi 
[mistrzowie

rok — Cracovia
AZS
AZS
AZS

Poznań 
Poznań 
Poznań

mi-

—■ YMCA Kraków 
— YMCA Kraków

Odznaczenia
dla działaczy l-a

Z polecenia Polskiego Zwią 
zku Lekkiej Atletyki, 7 listo­
pada br. w Poznaniu odzna­
czonych zostanie z okazji 40- 
lecia Związku 22 działaczy za 
służonych wokół rozwoju tej 
dyscypliny sportowej w Wiel 
kopolsce. (x)

18 1.); poniedz. „Letni sen”
(szwedz. 16 1.); OSTRÓW — Roma 
„Akt oskarżenia” (USA 18 1.); po­
niedz. „O jedno życzenie za wicie” 
(ang. 14 1.); Słońce — „Marynarz 
z „Komety” (radź. 12 1), poniedz. 
„Lotna” (polski 16 1.); PIŁA — 
Iskra „Pociąg” (polski 18 1.); Lot­
nik „Człowiek w przestworzach” 
(ang. 12 1.); poniedz. nieczynne.

Radio
PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I

15.30 „U przyjaciół"; 16.05 pora­
dy praktyczne dla kobiet; 16.15 
Granados: Intermezzo z „Boyes- 
cas”; 16.20 — śpiewamy pieśni i 
piosenki; 16.45 Tawerna pod Łaj­
ką; 17.15 kurs jęz. ang.; 17.30 mel. 
rozr.; 18.05 „Gwiazda z konstela­
cji smoka” — opow..; 18.25 muz. 
barokowa; 19.05 pog. mgr. J. Grzę- 
dzielskiego „Widmo”, 19.15 roz­
maitości czyli magazyn literacki; 
20.26 sport; 20.30 śpiewa „Śląsk”; 
20.40 reportaż; 21 — konc. symf.; 
21.52 o czym pisze prasa literacka; 
22.33 mel. rozr.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 18, 
20 i 23.

PROGRAM 11 (Poznań)
15.30 dla dzieci; 16 konc. w wyk. 

so^stów poznańskich: F. Łukasie- 
Wicz — fortep., Aleksander Klo­
nowski — tenor; 16.20 stylizowane 
mel. lud.; 16.50 słuchacze piszą — 
my odpowiadamy; 17.05 muz. rozr.; 
17.35 reportaż aktual.; 17.45 ponie- 
dzielne remanenty sport.; 17.50 
piosenki włoskie i francuskie; 
18.10 gawęda teatralna dr. J. Kol- 
lera — „Juliusz Słowacki na Sce­
nach poznańskich”; 18.25 aud. 
aktual.; 18.35 muz. i aktual.; 19.05 
dwa utwory organowe — wyko­
nawca Fernando Germani; 19.30 
pieśni M. Karłowicza w wyk. A. 
Bachlodytenot; 19.45 Wiener Fest- 
wochen — 1959 — odtworzenie II 
części XIII konc. symf.; 20.25 
„Od A do Z”; 20.40 koncert chó­
ru Rozgłośni Wrocł. PR; 20.27

1936
1937
1938
1939
1946
1947
1948
1949
1950
1951.
1952
1953
1954
1955
1956
1957
1958
1959

— KPW Poznań
— AZS Poznań
— Cracovia
—r KPW Poznań
— KKS Poznań
— AZS Warszawa
— YMCA Łódź
— ZZK Poznań
— Spójnia Łódź
— Kolejarz Poznań
— Spójnia Łódź
— Włókniarz Łódź
— Gwardia Kraków
— Kolejarz Poznań 
— CWKS Warszawa 
— Legia Warszawa 
— Lech Poznań 
— Polonia Warszaw^

Rekordy poznaniaków

Jak wynika bowiem z po­
wyższego zestawienia 

Lech, chociaż pod różnymi na­
zwami (Kolejowe Przysposo­
bienie Wojskowe KPW, Kole­
jowy Klub Sportowy — KKS, 
Związek Zawodowy Kolejarzy 
■— ZZK, Kolejarz i Lech) zdo­
bywał dotychczas aż siedmio­
krotnie tytuł mistrza Polski w 
koszykówce męskiej. Podobny 
rekord należy także do poznań 
skich akademików, którzy w 
latach przedwojennych pięć 
razy byli mistrzami, w tym (ja­
ko jedynyn zespół) aż trzy ra­
zy z rzędu w latach 1930—32. 
Łącznie te dwa kluby poznań­
skie dzierżyły tytuł mistrzostw 
aż 11 razy.

Takimi osiągnięciami nie mo 
że pochwalić się żadne mias­
to w naszym kraju. Ponadto 
akademicy (jeden raz, i kole­
jarze poznańscy (trzy razy) 
zdobyli dotychczas także czte­
rokrotnie tytuły wicemistrzów 
skie. Ciekawostką jest fakt, że 
w historii koszykówki męskiej 
tytuły mistrzowskie zdobywa­
ły zespoły tylko czterech 
miast: Poznania (11 razy), Kra 
kowa (5 razy), Warszawy (4 ra­
zy) i Łodzi (4 razy).

W ubiegłym robu

Dla ułatwienia śledzenia tego 
rocznych mistrzostw podaje 

my poniżej tabelę końcową I
ligi za rok ubiegły.
1. Polonia W-wa
2. Wisła Kraków
3. Lech Poznań
4. AZS W-wa
5. AZS Toruń
6. Łódzki KS
7. Legia W-wa
8. Śląsk Wrocław
9. Sparta N. Huta

10. 
n.

Gwardia Wrocław 
Warta Poznań

12. Spójnia Gdańsk

38
38
37
36
35
35
33
32
31
30
27
24

1677:1467 
1667:1452 
1720:1505 
1615:1502 
1637:1491 
1528:1517 
1615:1606 
1422:1416 
1483:1583 
1378:1672 
1283:1540 
1383:1755

sport; 21.40 wieczorna serenada; 
22 aud. dr. M. Hirszewicza pt. 
„Państwo a pomyślność społecz­
na”; 22.15 debiuty pisarskie; 22.35 
L. van Beethoven: Sonata fortep. 
F-moll „Appassionata” op. 57; 
23 Międzynarodowy Konkurs Ge­
newski.

Telewizja
POZNAŃSKA

PONIEDZIAŁEK:

18.20 „Echo dnia”; 18 30 Eureka; 
19 — rep. „Piękne na codzień”; 
19.30 dziennik; 19.50 „Porozma­
wiajmy”; 20 recital fortep. A. Wą- 
sowskiego; 20.20 film krótkometra- 
żowy; 20.35 estrada poetycka; 
21.35 wiadomości.

Wystawy
W POZNANIU

BIBLIOTEKA GŁOWNA UAM — 
g. 9 — 13 i poniedz. g. 8 — 20 
„Wrzesień 1939 w dokumentach i 
literaturze”; SALON PTF — g. 11 
— 18 i poniedz. g. 10 — 13 i 16 — 19 
„Wystawa fotografii prof. dr. T. 
Cypriana”; CBWA „Odwach” — 
g. 10 — 17 i poniedz. 10 — 18 „Wy­
stawa rzeźby Z. P. A. P. Okr. Po­
znańskiego” i „Wystawa prac Fe- 
lixa Marii Nowowiejskiego.” 

Cyrk
Plac przy ul. Ratajczaka — nie­

dziela godz. .15 i 19.

Dyżury pełnia
W POZNANIU

NIEDĘfELA — SZPITAL MIEJ­
SKI IM; STRUSIA — chir. i wewn. 
ul. Walki Młodych 7 tel. 98-56; 
PONIEDZIAŁEK — SZPITAL KLI­
NICZNY IM. PAWŁOWA — chir. 
i wewn. — ul. Długa 1/2 tel. 40-04; 
APTEKI — niedziela i poniedzia­
łek: Dzierżyńskiego 144; Głogow­
ska 72; Ostroroga 6; Dąbrowskie­
go 76; Rynek Sródecki 1; 23 Lute-, 
go 16 i Główna 53. (Opr. PA)

W piątek i wczoraj padly pier­
wsze kosze w mistrzostwach 
I ligi. Maraton koszykarzy 
o tytuł najlepszego zespołu — 

rozpoczęty!
Fot. — K. Przychodzki

Dwa ostatnie zespoły w tej 
tabeli Spójnię i Wartę zastą­
piły w tym roku — Cracovia 
i GKS Wybrzeże Gdańsk.
Przypominamy, że drużyna o- 
trzymuje po jednym punkcie 
za każde rozegrane zawody a 
po dwa — za wygrane- Remi­
sów nie ma.

Marek Wierzchowski

Łievore 78,78 m. w oszczepie
W Rzymie odbywał się wczoraj międzynarodowy mityng 

lekkoatletyczny, podczas którego uzyskano kilka dobrych 
wyników.

Włoch Cavalli uzyskał w 
trójskoku odległość 15,63 m., 
Pakistańczyk Raził w biegu

Juśkowiak rekrutem
Utalentowany sprinter wrze 

sińskiego Ludowego Klubu 
Sportowego — Juśkowiak, któ 
ry pod koniec bieżącego sezo­
nu odniósł kontuzję, wrócił 
już do zdrowia.

Obecnie Juśkowiak rozpo­
czął służbę wojskową, po nor­
malnym okresie rekruckim 
rozpocznie on treningi w bar­
wach warszawskiego Wojsko­
wego Klubu Sportowego Le­
gia. (m)

110 m. przez płotki — 14,4 
sek., Włoch Berutti w biegu 
200 m. — 21,3 sek., a nie­
dawny zwycięzca Sidły — 
Carlo Lievore — 78,78 m. w 
rzucie oszczepem. Drugie 
miejsce w tej konkurencji za 
jął Syrovadsky (Francja) — 
74,41 m. (r)

Zwycięstwo rugbistów 
Australii

W rozegranym w Paryżu 
spotkaniu rugby Australia po 
konała reprezentację Francji 
20:19. (r)

Hiszpania - ZSRR w Warszawie?
Jak donosi katowicki „Sport” — Hiszpański Związek Piłki 

Nożnej rozpatrywał sprawę meczu ze Związkiem Radziec­
kim w ramach Pucharu Narodów. Na podstawie porozumienia 
z własnym ministerstwem spraw zagranicznych postanowiono 
zaakceptować mecz z ZSRR i zaproponować Związkowi R«' 
dzieckicmu, by spotkania odbyły się w Warszawie i w Pary­
żu. Propozycja ta wynika z faktu, iż pomiędzy ZSRR a franJ 
kistowską Hiszpanią nie ma żadnych stosunków dyploma­
tycznych, kulturalnych, a nawet handlowych.


